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ZDZISŁAW  ST A H L

Autorytet osób czy idei
Schodzi zwolna z a re n y  życia w i e l ­

k ie  pokolen ie  w o jn y  e u rope jsk ie j  i 
wkracza;, w jego  cieniu wyrosłe , p o k o ­
len ie  następców.

W ie lk ie  nazw iska , oprom ienione 
św ie tn y m  b lask iem  epokow ych  czy ­
nów, czy choćby epokow ych  zdarzeń  
odchodzą od w arsztatów  dzia łan ia  i 
p rzew odzen ia  w dosto jną  dal p rzesz ło ­
ści i h is to rji .W  ich m iejsce  s ta je  cz ło ­
w iek  now y  i szary  n iew sp a r ty  a u to r y ­
te tem  uznane j  wielkości, p ow o łany  do 
rozw iązyw an ia  now ych  zagadnień, 
tw o rzący  n u r ty  nowego życiu, z m ie ­
rz a ją c y  k u  celom nieznanej p rzy sz ło ­
ści.

Schodzenie ze sceny życia  w ie lk ich  
postaci m in ionej doby  d o konu je  się w 
rozm aity  sposób. P rz ez  śm ierć  ja k  
A lb e r t  B elg ijsk i  lub  H indenbu rg , 
A leksander  Jugosłow iański czy B arthou  
i za życia  jeszcze j a k  C lem enceau , albo 
L udendo rii ,  L yau tey , Lloyd G eorge  czy 
Poincare., p rzechodzą w ie lcy  ste rn icy  
życia  narodow ego  do h is to r ji .  I bodaj, 
że to drug ie  zejście, zejście p r z e d ­
śm iertne  zaw iera  w  sobie więcej m e ­
lan ch o l i jn e j  treści, je s t  t ru d n ie jszem  
p rzeżyc iem  w ew nętrznem  dobrow olnej 
k a p i tu la c j i  albo d ram a ty czn e j,  k o ń c o ­
w ej i n ieuch ronn ie  p rz e g ra n e j  walki. 
W w alce t e j  a u to ry te t  w ie lk ich  doko­
nań  ze jść  musi z p lacu  p o k o n a n y  albo 
złożyć b roń  dobrow olnie  n ie  p rzed  a u ­
to ry te te m  n o w e j  postaci, a le  ustąpić  
pola  now ym  zagadkom  i now ym  r o z ­
wiązaniom , ideom  życia, k tó ry c h  nie 
odczuwa ju ż  i nie ogarn ia  jego  ro z p ię ­
ta  n a  prob lem ach  m inionej epoki w ie l­
kość duchowa.

Szczególnie w y ra ź n ie  zaznacza się 
ów c h a ra k te ry s ty c z n y  proces n a s tę p ­
stwa pokoleń  u na rodów  zwycięskich, 
gdzie za t r iu m f  i zw ycięstw o p r z y w ó d ­
ców i s te rn ik ó w  życia spo tka ła  n a g r o ­
da chw ały , zaufan ia  i wdzięczności. We 
F r a n c j i  i A ngłji,  C zechosłow acji,  ju -  
gosław ji,  R u m u n ji  i T u rc ji ,  w Polsce 
wreszcie w śród innych  k ra jó w ,  życie 
pow ojenne  ro zw ija  się w  cieniu a u to ­
ry te tu  w ie lk ich  zasłużonych z czasu 
w o jn y  św iatow ej.

W śród  narodów  pokonanych  w woj - 
nie, a lbo tych, k tó re  nie u zna ły  je j  r e ­
zultatów- za w y s ta rcza jące ,  osobistości 
w ie lk ie j  w o jn y  z n ik ły  rych ło  z h o r y ­
zontu. Nowe pokolen ie  i now e postacie 
w y s tę p u ją  na a re n ę  bezpośrednio  po 
w ojn ie , dz ie je  nas tęps tw a  pokoleń 
p rz e d s ta w ia ją  obraz odm ienny.

* * *
Nowością pow ojennego  us tro ju  p o l i ­

tycznego s ta je  s ię  ins ty tucja  „w odza’*. 
Na j e j  pow stan ie  złożyło się w i e I e 
czynników .

„W odza" w y su n ę ły  ru c h y  masowe, 
pochodzenia !udow7ego i w ojennego  i 
s tw o rzy ły  go ra d y k a ln e ,  t ru d n e  zadania, 
j a k ie  przed rucham i temi stanęły . B yły  
to zadania  b u dow y  nanowo, albo g ru n ­
to w n e j  p rzebudow y us tro ju  p o l i ty c z ­
nego. całej o rgan izacji  społecznej ż y ­
cia.

H ierarch iczna  i zdyscyp linow ana  z 
wodzem na czele o rganizacja  tych  p o ­
w ojennych  ruchów  na rodow ych  była  
r e a k c ją  in s ty n k tu  ładu  i porządku , 
ja w n e j  odpowiedzialności na  chao tycz­
ne, tonące  w k o n sp ira c y jn y c h  m g ła w i­
cach m asońskich, n ieopar te  na o sob i­
s te j  odpowiedzialności fo rm y  o r g a n i ­
za cy jn e  życia politycznego, odziedzi­
czone po czasach p rzedw ojennych . 
„W ódz" zaś szczególnie b y ł  po trzebny  
do opanow ania  całości życia, konieczny 
ruchow i, przed  k tó ry m  stanęło wT ca łe j  
rozciągłości zadan ie  zbudow ania  n o w e ­
go u s tro ju  w łasnem i siłami.

C h a r a k te r  zadań do spe łn ien ia  zdo­
bycie  pełni w ładzy , szybk ie  tempo, w 
k tó rem  to m usiało być- dokonane i w r e ­
szcie p rzedew szystk iem  konieczność 
mobilizowania siły f izyczne j  w  swoim 
obozie, gotowość do rew o luc j i  i użycia  
przem ocy, a po t r ium fie  konieczność 
ob jęc ia  rządów  na w łasną w yłączną  
odpowiedzialność — oto w szystko c z y n ­
niki, k tó re  uzasadnia  ja  powodzeń ie i n ­
s ty tuc ji  w odza w t po w ojennym  okresie 
politycznym .

W  naszym  ru c h u  prob lem  „wodza" 
b y ł  n ie raz  d y sk u to w an y  i rozw ażany  z 
dużą sy m p a t ją  dla te j  insty tucji .  D z i ­
siaj, k ied y  przed ruchem  naszym  zu

pełnie ju ż  sam odzielnym  s ta je  pow ­
tórn ie  sp raw a  stw orzenia  organizacji, 
„wódz" zna jdz ie  z pew nością  e n tu z ja ­
stów i zwolenników , a w każd y m  razie  
będzie  przedm iotem  dyskusji .

O rgan izac ja ,  k tó ra  obe jm ie  całość 
naszego ru ch u  nanowo, musi być  h ie ­
ra rch iczna  i sprężysta, opa r ta  na  j a w ­
ne j.  osobistej odpowiedzialności i bez- 
wględmie uodporn iona  na w szelkie  ma ­
sońskie ' i masonizu jące, sekciarsk ie  
bakcy le  dzisie jszych  s tronnictw  poli­
tycznych . O rg an izac ja  ta  musi być  k ie ­
row ana przez ludzi, k tó ry c h  d o ty ch c z a ­
sowe dzieje, walki, o f ia ry  i dążenia  
w y sunę ły  na -czoło.

C zy  o rgan izac ja  ta ma mieć W odza?
Prob lem  ten  n a d a je  się do dyskusji ,  

ale w y d a je  mi się, że na leży  go rozw a­
żać nie ze s tanow iska  iak iehś analogi}, 
lecz z p u n k tu  w idzenia zadań, k tó re  s t a ­
j ą  p rzed  naszym  ruchem , oraz ze s ta n o ­
w iska  rzeczyw istego układu stosunków  
osobistych, k tó re  w śród nas p anu ją .

C zy  c h a ra k te r  zadań  w życiu  Polski, 
k tó re  p rz y p a d a ją  naszem u ruchow i, 
w ym aga  insty tucji  „Wodza** n a  czele 
o rgan izac ji?  Czy rola, do k tó re j  p o w o ­
łu je  nas obow iązek  rozegra  się n a  s c e ­
nie  tego d ram a tu  pow ojennego, w  k t ó ­
ry m  działali ..Wodzowie**? C zy  nie

m am y przed sobą w Polsce ju ż  okresu  
późniejszego, następnego, po —- p o w o ­
jennego?

W reszcie zastanowić się trzeba nad 
s t ru k tu rą  w ew nętrzną ,  nad  rodza jem  
n a tu ra ln e j  h ie ra rc h j i  w naszem  poko 
leniu. B yw ają  pokolenia , j a k  na p rz y ­
k ład  w ielka gene rac ja  w ojenna, w k t ó ­
rej n iezw ykłe , w yb itne  jednostk i  w y ­
ras ta ły  wysoko nonad pozi-om prze­
ciętnego ogółu. ! b y w a ją  pokolenia, w 
których, m ówiąc sty lem  sportowym , 
klasa jest b a rd z ie j  w y ró w n an a ,  P rz y  
tak ie j  „klasie w y ró w n a n e j"  ła tw ie j  jest 
stw orzyć  silną, sprężystą  o rgan izac ję  
i zorganizow ać w s p ó ł d z i a  ł a n  i e 
lepiej, niż to sie udaw ało  w ojennem u 
pokoleniu  w i e l k i  jc h p o k  1 ó c  o • 
n y  c h.

Wódz z jaw ia  się jako symbol i u o so ­
bienie m ytu . poruszającego  masy, jako  
w y ra z  dokonanej,  gdzieś w czyjjm ś 
mózgu a lbo  w  łonie jak iegoś ośrodka, 
krysta lizac ji  id e j i. b o h a te rsk ie j  a r e ­
w o lucy jne j .  Nie zawsze zadania  do 
spełnienia w polityce, choć bardzo t r u ­
dne i^ważne, m ają  taki- w łaśnie  c h a ­
rak te r .

* *
D o kona w s z y u s a mo d zieln ienia R u ch u 

Młodych, s tanąw szy  na w łasnych  n o ­

gach i na  w łasną  odpowiedzialność u- 
s ta ła ją c  cele nasze j  działalności, oraz 
szuka jąc dróg, znaleź liśm y się w  ostrem  
przec iw staw ien iu  do au to ry te tó w , k t ó ­
rych  pow agę n iedaw no jeszcze u z n a ­
waliśmy', a  popularność  sami szerokoś- 
m y roznosili i m łodszym  w pa ja li .

Jak  na leży  rozum ieć  to z jaw isko , 
s ta re  j a k  św iat i życie ludzkie, odw iecz­
ne j a k  miłość i s ta rc ia  o jców  z synami, 
gdy  dorosną? C zy  a u to ry te ty  nasze 
w czorajsze  u tra c i ły  w  naszych  oczach 
sw oją  cnotę i wielkość, zasługi? czy 
u tra c i ły  naszą cześć i szńcunek, pow a­
żanie  i miłość? B y n a jm n ie j .  Postacie  te 
jedyn ie  p rzes ta ły  być w ygodną  s a n ­
k c ją  naszego postępow ania , n ie  są już  
w ysta rcza  jąoem  odciążeniem  naszej 
d o jrza łe j  odpowiedzialności w łasne j  za 
to, co robim y, za p rzysz łe  sku tk i  n a s z e ­
go politycznego działania. Postacie te 
n ie  s t r a c i ły  dla nas nic ze swego blask  i, 
w ielkości i powagi, jeno  zasunę ły  się za, 
przeszłość h is to r ji  i tam  w id n ie ją  dalej 
na je j  św ie tnym  piedestale.

Czy świetnym , h is to rycznym  nazwi ­
skom, ich w ie lk iem u  i pow szechnem u 
au to ry te tow i chcem y p rzec iw staw iać  
nasze nazw iska  i wołać do ogółu: „Nie 
idźcie za nimi, ty lko  u fa jc ie  nam  i za 
nami idźcie?** — Bylibyśm y śmieszni.

Są okresy, k ied y  głów ną silą s p a ja ją ­
cą są a u to ry te ty  osób i dźw ięk  nazwisk, 
a le  są  też inne, k iedy  siłą m otoryczną 
są p rob lem y  i rozstrzygnięcia , naglące 
pos tu la ty  b iegnącego i sp latanego życia, 
k tó rem u  trzeba  nadążyć  i um ieć zapano­
w ać nad  niem  bez gotowych a u to ry ­
te tów  i bez gotow ych p rzes ta rza łych  
szablonów. W ted y  n i e  n o w i  l u ­
d z i e ,  a le  nowe zagadn ien ia  i now e 
ich rozstrzygnięcia , now e i d e e  o b ra ­
c a ją  się p rzeciw  daw n y m  a u t o r y t e -  
t  o m, p rze d s taw ia jąc y m  ju ż  ty lko  cię­
żar  rozstrzygnięć  i sp raw  obum arłych  
w h is to r j i  choćby w span ia łe j.

O dcinek  drogi, k tó rą  k roczy  m łody 
ruch  po lityczny  jeszcze bez a u to r y t e ­
tów jes t  n a j t ru d n ie jsz y ,  zmusza do w y ­
siłku  najw iększego , ale też  je s t  n a j ­
b a rd z ie j  tw órczy , n a jw ię c e j  z ludzi 
w ydobyw a, niesie nowe wartości. K a ­
że myśleć i działać  samodzielnie, budzi 
poczucie odpowiedzialności osobistej i 
odwagę p rzekonań , tw o rzy  ch a ra k te ry .

Jed n am y  ludzi n ie  dla uznanych  
osobistości i p o p u la rn y ch  haseł, a le  dla 
w spólnej p ra c y  nad  rozw iązyw an iem  
zagadn ień  p rzysz  ości, d la  wspólnego 
to row an ia  ta k ie j  drogi, k tó rą  idąc n a j ­
lepiej się  Polsce p rzys łużym y.

Akcja Doumergue*a
Z n a jw iększem  za in teresow aniem  ś le ­

dzi się przeb ieg  ostatnich w y p ad k ó w  
francusk ich  na tle  p ro g ra m u  re fo rm y  
k o n s ty tu c y jn e j  w ysun ię tego  p rzez  Do- 
u m erg u e ‘a. P ro g ram  ten  w y d a je  się 
być aż nadto  skrom ny, a  g łów nym  je  
jego  p u n k tem  — ja k  wiadom o — jes t  
odebran ie  Senatow i wyłączności p raw a 
rozw iązyw ania  parlam entu , ■ udziele­
nie go zaś p rezyden tow i repub lik i.  Dla 
s tosunków  p a n u ją c y c h  we F ran c j i  r o z ­
d a r te j  w ieloletn ią , n a d e r  ostrą  w a lką  
p a r ty j  n a  te ren ie  p a r la m e n ta rn y m , za ­
m ierzona re fo rm a  m ia ła b y  o lbrzym ie  
znaczenie. iGrożha rozw iązania  p a r l a ­
m entu  h am o w ałab y  zapędy  p a r ty jn e  i 
przesil eniowe.

Lew ica francuska  pozosta jąca  n a t u ­
ra ln ie  pod kom endą  m asoner ji  t a k  b a r ­
dzo skom prom itow ane j  a fe ry  S ta w i ­
skiego, zmobilizowała ca ły  sw ój w y ­
siłek, ab y  do re fo rm y  D o u m e rg u e ‘a  nie 
dopuścić. Pomimo to k r a j  zda je  się 
pop ierać  jego  dążenia, co znalazło swój 
w y ra z  w osta tn ich  w y b o rach  kan tona l-  
nych, o k tó rych  w yn iku  ju ż  pisaliśmy. 
O statn io  n a js i ln ie jsza  g rupa  H err io ta  
•— pom im o w ie lu  zastrzeżeń  — w y p o ­
w iedzia ła  się za reform ą, aczko lw iek  
ostateczne, p ra k ty c z n e  stanowisko w 
parlam enc ie  da się stwierdzić, dopiero 
w przyszłości.

Bądźcobądź zdarzenia  te są nader

pocieszające. F ra n c ja ,  ko lebka  s tarego  
pa rlam en taryzm u , k tó ra  dla n ie k tó ­
ry ch  dom orosłych libera łów  by le  g łó w ­
nym  argum en tem  na dowód nieznisz- 
czalności s tarego  u s t ro ju  — w eszła  w 
ostry k ryzys ustrojowy. To wszystko, 
co się dz ie je  w e F ra n c j i  szczególnie w 
ostatn ich  m iesiącach: w y p a d k i  lutowe, 
a fe ra  Stawiskiego, a k c ja  D o u m e rg u e ‘a 
— na leży  do jednego łańcucha. R e a k c ja  
opinji narodow ej zniecierpliwiona chao­
sem, w ja k im  od k i lk u  lat  z n a jd u ją  się 
r zą d y  F ra n c j i  us taw icznie  w yw ra c a n e  
w  pa r lam enc ie  — dom aga się zasadn i­
czych refo rm  w k ie ru n k u  w zm ocnienia  
silnej w ładzy  i ogran iczen ia  p a r l a m e n ­
taryzm u. Jest to zjawisko analogiczne

do ro zw o ju  s tosunków  w  ca łe j  E u r o ­
pie.

Ma ono w te j  chwili in n y  przeb ieg  
we F ra n c j i ,  j a k  to było  czy jes t  gdzie­
indziej znam ionu je  je  c h a ra k te r  racze j  
ew olucy jny , choć nie b r a k  w strząsów  o 
podłożu rew o iucy jnem , j a k  to było  w 
lu tym  na ulicach Paryża.

P ró b a  D o u m e rg u e a  jes t  w yrazem  
powszechnego dezydera tu . Nie w iado­
mo, j a k  się rozw iną  dalsze w ypadk i,  
jest to racze j  obojętne, bo isto tą  rzeczą 
je s t  w ystąp ien ie  nowego p rądu  na w i ­
downię, k tó ry  nie da sie zepchnąć  na 
dalszy  p la n  i coraz gw ałtow n ie j  b ę ­
dzie dom inow ał także  w  życiu  F ranc j i .

TA D EU SZ P1ECHOWICZ

O przyczynach upadku Polski
W śród wielu broszur politycznych, u- 

kazu jących  się obecnie, zw raca uwagę 
już  sam ym  przedmiotem rozpraw a dra 
Mieczysława Piszczkowski ego (Przyczy­
ny u p a d k u  Polski a chwila bieżąca, 
Lwów — W arszaw a 1934), w ydana  przez 
niedawno powstałą  „Organizację  Myśli 
Politycznej", Na p ierwszych stronach 
b roszury  zna jdu je  się d ek la rac ja  ideo­
wa Organizacji, poprzedzona k ró tk im  
wstępem, podającym  niejako jej ro d o ­
wód.

Konieczność rewizji wielu pojęć u ta r ­
tych była  powodem powstania O. M. P. 
Rewizja ta nie dotyczy samej ty lko po­
lityki bieżącej, lecz ma sięgać do g ru n ­
tu. Jednem  z zagadnień, k tóre trzeba 
p rzedyskutow ać na  nowo, jest  upadek 
daw nej Rzeczypospolitej. „W czasach 
niewoli w zd ryga no się przed uznaniem  
n ta w d y  dziejowej, a b y  nie odbierać spo­
łeczeństwu w iary  w siebie". Dzisia j rno- 
„cmy inaczej spojrzeć na ię sprawę.

Zgadzając się ze szkolą k rakow ską  w 
ujem nej ocenie ustro ju  Polski przedroz­
biorowej, umie Piszczkowski un iknąć  
jednostronności tej szkoły. Bobrzyński 

.— czy tam y  na sir. 12 — „nie docenił 
poczucia narodowego, ’ które w XVI w. 
p rzybiera u nas formę nowoczesną i 
trwałą- D yscyp lina  m oralna i p a tr io ­
tyczna ogółu obywateli — obok k u l tu ry  
religijnej, obyczajowej i l iterackiej — 
jest rzetelnym  dorobkiem cywilizacji 
polskiej \  W innem zaś m iejscu: „W 
Polsce XV I w. — obyczajowość to raczej 
dodatnia strona ludności, gdy  ustrój p o ­
lityczny i społeczny w ym agał g run tow ­
nej reformy".

Jako  historyk l i te ra tu ry  i samodzielny 
badacz p iśm iennictw a XVI w-. („Moraliści 
Staropolscy"), znaczną część sw7ej pub li­
kacji  poświęcił Piszczkowski analizie  li­

terackich przejawów7 polityki. T ak  zw a­
na l i te ra tu ra  polityczna czasów p rzed ­
rozbiorowych była  kaznodzie jska i mora- 
lizująca. „D la realistów, jak  Kalłimach, 
Mach iavelli, Richelieu, podstaw ą polity­
ki była psycliologja i zdolność urzeczy­
wistnienia swej woli; filozofowie, j a k  
Modrzewski lub włoscy i zagraniczni 
przeciwnicy Machiavellą, za fundam ent 
polityki uważali e tykę” . Polsce b rak  było 
nietylko polityków7-realistów, ale wręcz 
podłoża społecznego do prow adzenia  ta ­
kiej polityki. L ite ra tu ra  w pa ja ła  w społe­
czeństwo cnoty powszednie, p ryw atne , 
domowe. Nie uczyła cnót potrzebnych w 
polityce i w działalności publicznej, nie 
pozw alając  naw et zauw ażyć, że są to 
cnoty inne.

I akie pojmowanie zadań  swych przez

polską literaturę  polityczną wyw odzi a u ­
tor z fałszywego naśladow ania  an tyku , a 
często też „za n a p ra w ą  moralną, w ysu ­
w aną na front przez literatów, k ry ł  się 
b rak  pozy tyw nej myśli politycznej albo 
też nieumiejętność wcielenia jej w czy­
ny7". Ten sam  zresztą ton m oralny  wry- 
k r  yw a Piszczkowski w tekstach Konśty- 
tu cy j  polskich — m arcowej i ostatniego 
pro jektu, przytaczając- na poparcie  tego 
spostrzeżenia opinje obcych (Ciannini).

L ite ratu ra  XVI wieku była  świetnem 
zjaw iskiem  kultura lnem , aie politycznie 
— przez swą tendenc ję — przyniosła r a ­
czej szkody. Społeczeństwo, w ychow ane 

jej atmosferze, stworzyło doktrynę zło­
tej w7olności i słabego rządu. Liberalizm 
i n tcp je  apaństw ow e (Bracia Polscy) 
p rzenikały  z Polski do innych  k ra jów

Ukazała się już 
książka

KLAUDJUSZA HRABYKA
p. t.

J owb drogi w polityce narodowej “
Skład główny: SCsięgarnia Polska 
BERNARDA POŁOWIECKIEGO

Nowość pol i tyczna

By ła to ekspansja  myśli polskiej o cha­
rak terze  bardzo radyka lnym . Idee wol­
nościowe zna jdow ały  uznanie  u  obcych 
ty lko wśród czyumików społecznie od­
środkowych, gdy  zaś samą Polskę dopro­
wadziły  do upadku , wszyscy się od niej 
odw7rócili.

Piszczkowski jest przeciw nikiem  libe­
ralizmu w7 polityce ak tualnej ,  jest m u  też 
obca i wroga w przeszłości dok tryna  
skrajnej swobody i jakby  kon trak tu  spo­
łecznego („gdy cgół szlachecki będzie za­
dowolony, to o jczyzna mila niczego wię­
cej nie potrzebuje"). To konsekwentne 
stanowisko wobec doktryny7 łączy z po­
glądem na  historję jako „nauczycielkę 
ży cia". „K atastro fa  daw ne j Rzeczypospo­
litej, to n iety lko zagadnienie' poznawcze, 
lecz doniosła spraw7a narodow7a i politycz­
na, k tó re j  ak tualność  stale się odświeża".

Dążenie do „użytkow7ania n a u k  histo­
rii"  jest charak terystyczne  dla  p rzeds ta ­
wiciela now ych p rądów  kulturalno-poli­
tycznych. z ryw ających  z rac jonalizmem 
XIX wieku. Istotną cechą tych  prądóyy 
jest wysunięcie na p ierwszy p lan  woli, 
chęć kształtow an ia  zjawdsk społecznych 
w sposób celowy i wiara w możność t a ­
kiego kształtow ania. H istorja, pozwala jąc 
poznać błędy7 poprzedników, umożliwia 
unikanie  ich w7 przy7szłośc-i.

Odpowiedzialnością za katastrofę  roz­
biorów7 obarcza Piszczkowski rozbieżność 
m iędzy tendencjam i w7olnościow7emi Pol­
ski szlacheckiej a wzm acnianiem  wdadzy7 
państwow*ej w7 innych  k ra jach  eu rope j­
skich. To też  z zadowoleniem stwierdza, 
że obecnie „Rzeczpospolita rozw ija  się w 
ry tm ie  współczesnych dążeń Europy". 
Pokolenie, do którego należy, s tawia so­
bie za zadanie nietylko Polskę w tym  
ry7tmie u trzym ać, lecz w  miarę swoich 
sił w  w y tw arzan iu  go współdziałać.
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Powieść o imperatorze
(M irko  J e lu s ic h  : „ J u l ju s z  C e z a r“  , W a rs z a w a  1934)

Jedna z ty ch  książek, k tó re  czy ta  się 
bez w y tchn ien ia  od p ierw szej do osta t­
n iej strony. Życie C ezara, u ję te  w ram y  
opowieści naw pó ł naukow ej i naw pól a r ­
ty stycznej, jest p o ry w ający m  rapsodem , 
pełnym  głębokiej d ram atyczności i li­
ryzm u.

Dzieło Jelusicha należy do ka tegorji 
m odnych v i e s r o m a n c e e s ,  s to ją ­
cych na  pograniczu h isto rji i b e le try sty ­
ki. W adą m onografij tego ty p u  jest duża 
dowolność w p rzedstaw ian iu , a  zw łaszcza 
w psychologicznych in te rp re tac jach  fa k ­
tów  i czynów . Zaletą ich — barw ność 
opisów, efektow ność obrazów , dyn am i­
ka nastro jow a i sugestyw ność w iz ji p la ­
stycznej. M ają  one zarów no zdecydow a­
nych  wrogów, ja k  en tuz jastycznych  
wielbicieli. K to szuka ścisłej p raw dy , 
niech ich nie tyka- Kto natom iast p ra ­
gnie zbliżyć się bez w ysiłku  do w ielkich 
postaci przeszłości, k to  rad  orzeźwić się 
a tm osferą  ich genjuszu, nasycić w yo­
b raźn ię  p rom iennym  b lask iem  ich sła­
w y — ten  polubi dzisiejsze naw pó ł n a u ­
kow e rom anse historyczne.

M onografje w  ro d za ju  „C ezara” za­
dow ala ją  m ieszczańską ciekaw ość i sno­
bizm  podg lądan ia  znakom itych w ład ­
ców, wodzów  lub  a rtystów , ale rów no­
cześnie są one środkiem  p o p u lary zac ji

wiedzy, polem i pobudką cło upięknia- 
n ia prozy naukow ej, a w reszcie zaspo­
k a ja ją  w szerokich m asach głód ideału.

„ Ju lju sz  C ezar" Jelusicha m a w szyst­
kie zalety, o k tó rych  w spom niałem . P ro ­
stota n a rra c ji idzie tu  w parzę  z sub te l­
nością koncepcji bohatera. A utor w y­
bornie odm alow ał n iepow strzym any  pęd 
w zw yż, jak im  było życie C ezara. Z azna­
czył słabość i w ahan ia  człow ieka, p rze­
zw yciężane w olą i am bic ją  tw órczą. O d ­
słoni! poskrom iciela ludzi i narodów , 
a zarazem  gorąco im  w spółczujące serce 
sam otnika, pozbaw ionego szczęścia oso­
bistego. Bardzo delikatn ie  i w nikliw ie 
opisał Jelusich m iłość Ju lju sza  i K leo­
p a try  oraz je j  ro lę-w  życiu  im peratora .

Ze Zjaw iska dziejowego, k tó rem u na 
imię Cezar, w ydobył p isarz trz y  ele­
m enty : doskonałość czynów , wzniosłość 
m yśli i sm utek uczuć.

A k tua lny  sens m a ją  te fragm en ty  
dzieła, w k tó ry ch  przedstaw iono w alkę 
bohatera  z p rzestarzałym  system em  po­
litycznym . O ligarch ja  repub likańska , 
skupiona w senacie rzym skim , p rzypo ­
m ina dość żyw'o dzisiejszą dem okracją  
p a rlam en tarną . C ezar w idzi koniecz­
ność zm iany v ustro  ju , którego b ron ią  
sp ry tn i b lag ierzy , ja k  Cicero, lub  nie­

skaziteln ie uczciw i g łupcy, jak  K ato i 
B rutus. F ałszyw ą pozę m oralną rep u b li­
kanów7, zpod k tó re j w ygląda m ałcsiko- 
w7ość, tchórzostw o i chciwość, odtw orzył 
Jelusich  niezm iernie przekonyw ująco . 
Pod p łaszczykiem  obrony cnót staro ­
rzym skich  i p raw  trad y cy jn y ch , k ry je  
się zazdrość o w p ływ y  osobiste, o swo­
bodę b ezkarne j dem agogji, albo też z u ­
pełne n iezrozum ienie sy tu ac ji po litycz­
nej R zym u, k tóry , jako  olbrzym ie p a ń ­
stwo, musi zm ienić d aw ny  u stró j, do­
stosow any do jednego m iasta. Trudność, 
na jak ie  n a tra fia  C ezar, za rzu ty  z j a ­
kiemi się spo tyka  i m etody działan ia, 
k tó rych  sam  używ a, są nam  dziś tem 
jaśn ie j zrozum iałe, że wiele podobnych 
rzeczy dzieje się obecnie w naszych 
oczach we w szystkich  niem al k ra jach  
E uropy.

C ezar ginie z rąk  tępych  fanatyków , 
ale dzieło jego, dzieło przekształcenia 
państw7a, p rzetrw ało  wieki.

K siążka Jelusicha w yszła nakładem  
J- Przew orskiego. P rzek ład  Zofji Peter- 
sowej pozostaw ia n iejedno do życzenia. 
K orekta dość n iedbała. Szata  zew nętrz­
na, pap ier, dobór czcionek oraz dobrze 
w ykonane ilu strac je  dow odzą s ta ra n ­
ności edytorsk iej.

Z D A R Z E N IA  I O C EN Y

Polska i Węgry
P oby t p. Goem besza w Polsce by ł te ­

m atem  szeregu kom entarzy  w całej p ra ­
sie eu ropejsk ie j. Żaden szczegół jed n ak  
w izy ty  węgierskiego gościa nie dal pod­
s taw y  do konkretnych  w niosków  n a tu ry  
po litycznej, pom im o, że z różnych stron 
usiłow ano w nioski tak ie  zasugerow ać. 
W szczególności ze strony  polskich czyn­
ników  zachow ano pełną  rezerw ę p rzy  
podkreślen iu  serdecznego nastro ju , jak i 
w izycie tow arzyszył.

W ęgry są sąsiadem  Polski, z k tó rym  
rzeczyw iście łączą nas liczne w ęzły  je ­
szcze z okresu daw ne j Rzeczypospolitej.

Z d rug ie j jed n ak  strony  dzisiejsze W ę­
g ry  budzą  pew ne zastrzeżenia z pow o­
du rozw ijanej przez nieb p ropagandy  
rew izjonistycznej. P ropaganda  ta  z 
p u n k tu  w7idzenia w ęgierskiej rac ji stanu  
jest uzasadniona, ale w w ielu pun k tach  
godzi ona w podstaw y ustalonego po 
W. W ojnie po rządku  m iędzynarodow e­
go. W ęgierskie postu la ły  nie dotyczą 
bezpośrednio Polski. Jest to okoliczność, 
k tó ra  uzasadn ia  zbliżenie polsko-w ęgier­
skie p rzy n a jm n ie j w7 n iek tó rych  dzie­
dzinach stosunków  m iędzynarodow ych, 
a rów nocześnie pozw ala Polsce rozw i­

nąć in ic ja tyw ę i na tym  odcinku E u ro ­
py W schodniej.

Zbyt wiele przeszkód słoi na drodze 
do urzeczyw istnienia pow ojennych po­
stulatów7 węgierskich, ab y  m ożna było 
m ów ić o ich realnych  m ożliwościach. 
Polska p o lityka  zagraniczna — zgodnie 
z interesam i Polski — zdąża zaś dzisiaj 
słusznie do takiego pow iązania  sy tuacji, 
ab y  na W schodzie E uropy  stw orzyć dla 
Polski najdogodniejsze w arunk i i za- 
pew nić je j  na w s z y s t k i e  h odcin­
kach  głos decydu jący . O dcinek w ęgier­
ski nie może pozostać d la nas obojętny.

Uwagi pułk. Sławka
P u lk . S ław ek  w yg łosił p rzed  k ilk u  

dniam i na Śląsku przem ów ienie, w k tó ­
rem  w skaza ł na pew ne sp ra w y  d o ty ­
czące zarów no ogólnych stosunków  w 
Polsce ja k  i odnoszących się do w e­
w n ę trz n y c h  sp raw  B. B. W. R. In te r e ­
su ją  na® oczyw iście ty lk o  te  p ierw sze.

Ze s tro n y  obozu rządzącego o d z y ­
w a się w7 ostatn ich  czasach nie po 
raz  p ie rw szy  głos o strzeg a jący  p rzed  
z jaw isk am i dem ora lizu jącem i życie 
polsk ie  i jego  o rgan izac je . P u lk . S ła­
w ek  do tk n ą ł bardzo  is to tn y ch  p ro b le ­
mów, bo ro z w ija ją c e j  się w e  w s z y s t ­
k i c h  dz isie jszych  obozach p o lity c z ­
nych  m an ji k sz ta łto w an ia  poglądów  
p o litycznych  zależn ie  o d . p e rsp e k ty w y  
dochodów  i osobistych  ko rzyści n a tu ry  
m a te r ja ln e j . Ci, k tó rz y  dochodzą do 
obozu m ającego  m ożność d aw an ia  
posad — z a p y tu ją , ja k ie  korzyści o d ­
niosą ze swojego kroku , ci, k tó rzy  tej 
m ożności n ie m a ją  in te re su ją  się 
p rzedew szystk iem  tem , za ja k ą  cenę 
k toś trzec i w stę p u je  do pew nego o b o ­
zu. G d y b y  k toś w  te j  chw ili o b se rw o ­
w ał życie polskie, m ógłby  sądzić, że w 
Polsce n iem a dosłow nie ludzi, k tó rz y  
u m ie ją  p a trz eć  na sp raw y  po lityczne 
in acze j ja k  ty lk o  p rzez  o k u la ry  z y ­
sków  m a te rja ln y c h . Jest to a tm osfera

w prost u p o k a rz a ją c a  społeczeństw o 
polskie, un iem ożliw ia jącą  w  w ielk im  
stopniu  w szelką ew oluc je  m yśli i s to ­
sunków7. Ci, k tó ry m  zależy  na p o g łę ­
b ian iu  p rzepaśc i p a n u ją c y c h  w naszym  
narodz ie  pom iędzy różnem i g rupam i 
po litycznem i z n ad zw y cza jn ą  tro sk li 
w ocią  p iln u ją  te j  „zasady" rzekom o u 
nas o bow iązu jącej, ja k o b y  ty lko  zyski 
m a te rja ln e  d ecydow ały  o poglądach  
ty ch  czy innych  ludzi. P row adzi to do 
pow ażnej i a b su rd a ln e j w ręcz d e m o ­
ra liza c ji. k tó re j  trzeb a  się  z całą  s ta ­
now czością p rzeć  iwstalwiać.

P u łk . S ław ek  uczyn ił to w7 stosunku  
do ludzi, k tó rz y  fak ty czn ie  reg u lu ją  
sw o ją  p rzynależność  do obozu rz ą d z ą ­
cego p rz y  pom ocy horoskopów  w ła ­
snych korzyści i w  s tosunku  cio tych , 
k tó rz y  o b iecu ją  złote g ó ry  sp o łeczeń ­
s twu.  Życie po lsk ie  je s t  życiem  cięż- 
kiem  i tw ardem . A b y  w y prow adzić  je  
na w łaściw e drog i trzeb a  w ie le  sam o ­
zaparc ia  i ogrom nej o fia rv  z osobistych 
ko rzyści i am b icy j życiow ych. Żadne- 
mi obiecankam i n ieda się tu  niczego 
zrobić. ,

To, o czem m ów ił pulk. S ław ek  w7 
s tosunku  cło swoich zw olenników , da 
się  w7 pełn i zastosow ać rów7nież do opo 
zyc ji, k tó ra  o p e ru je  na lew7o i p raw o

ob iecankam i i m a lu je  b a rw n e  o b razy  
przyszłości bez na jm n iejszego  poczu • 
cia odpow iedzialności. N iem a pow odu 
do głoszenia pesym izm u i w p ro w a d z a ­
n ia  n a s tro jó w  defe ty stycznych , ale  z 
d rug ie j strony  przyszłość Polski budo ­
w ać n a leży  na coraz g run tow n ie jszem  
pog łęb ian iu  w spółodpow iedzialności 
w szystk ich  P o laków  za losy  te j p rz y ­
szłości, na w p a ją n iu  w  n ich  obow iązku 
cnoty  w strzem ięźliw ości w w ysuw an iu  
różnych  p re te n sy j s to jący ch  w rażącej 
d y sp ro p o rc ji z tein, na co nas stać, .ja­
ko państw o w7 dzisie jszej chw ili. C n o ­
ta bezinteresow ności m usi się stać p rzy ­
m iotem  m oż.iw ie n a jw ięk sze j ilości lu 
cizi w Polsce.

Jesteśm y  je j  gorącym i zw o le n n ik a ­
m i i p ropaga to ram i. N ie żądam y od 
n ikogo, a b y  g inął z głoclu czy n ie d o ­
sta tku , rozum iem y p o trzeb y  życia c o ­
dziennego, a łe  w ysuw am y, stanow ęzo 
żądan ie  og ran iczen ia  ty ch  po trzeb  do 
m inim um  u w szystk ich . N ik t, k to  chce 
Polski silnej nie może obiecyw ać n ik o ­
m u r a ju  na  ju tro . Jest to zasada, k tó rą  
sam i usiln ie  g łosim y i k ló re j głoszenie 
i stosow anie, skądko lw iek  ono p o c h o ­
dzi, szczerze poprzem y.

N A  M A R G I N E S I E

P o d w ó jn a gra
„Gazeta W arsza w ska t bardzo gorąco zajęta  

się ro jed n ym  z ostatnich num erów  sprawą re­
fo rm y konstytucji, ale me.... Francji. W  zapale 
pu b licys tyczn ym  „Gazeta W arszaw ska ' doszła 
słusznie do w niosku, że trudności, na jakie  w  
sprawie re form y spo tyka  Doumergue, stawia  
masonerja, ale francuski obóz narodow y, szcze­
gólnie jego m łodsze form acje, opór ten przeła­
mią.

W yw ody „Gazety W arszaw skiej“ są zaw sze  
rozbrajające, gd y  idzie o teren  — poza Polską. 
Organ Str. Narodowego um ie w tedy  pisać i 
wnioskow ać bardzo trzeźw o i słusznie. C zyż  
m ożna bowiem nie godzić się z wnioskiem , że 
na jm iększym  wrogiem reform y konsty tucji 
idącej w  kierunku  wzmocnienia w ładzy i ogra­
niczenia w p ływ u  parlam entu jest masonerja? 
Ale czyżb y  „Gazeta W arszaw ska ‘‘ nie w iedzia­
ła, że i w  Polsce istnieje gw ałtow na opozycja

przeciw  reformie konsty tucji idącej m sw ojej 
istocie m  tym  sam ym ~kierunku , co zamierzenia 
francuskie. A  w szakże do le j opozycji należy  
w  pierw szym  rzędzie nie kto  inny ty lko  właśnie 
Stronnictw o Narodowe.

Masonerja francuska  — broniąc się przed  
reforma konsty tucy jną  — nie głosi, że w ałczy  
przeciw  niej w  im ię celów masonerji: ó tym  
argumencie naw et się w  polemice nie w spom i­
na. M ówi t  pisze się natomiast dużo o prawach 
człowieka, dem okracji, parlamentu, o zacho- 
m anu zdobyczy, o niebezpieczeństw ie przerostu  
w ładzy w ykonaw cze j i roli prezydenta. A rgu­
m en ty  masonerji pod tym  względem  są zresztą  
identyczne na całym  świecie.

Jeżeli w ięc będziem y czyta li w  przyszłości 
ataki „Gazety W arszaw skiej" w ym ierzone m 
ref oi mą konsty tucji w  Polsce, to zamsze p rzy ­
pom nim y sobie om am iany je j artyku ł o maso-

R ozm ow y i... sojusze
Prasa Str. Naród, za jm u je  się ostatnio coraz 

częściej Zw iązkiem  M łodych Narodowców. Jest 
to znak, że Z w iązek ten zaczyna Stronnictw u  
Narodowem u następować na pięty. Nie o to 
nam  jednak  w  te j chw ili idzie.

Na marginesie ukazania się nowego organu 
w  W arszawie p. n. „R eduta“ w ydanego przez p. 
M alatyńskiego. jednego z b. przewódców w ar­
szaw skiej sekcji m łodych  S. N., któny w stąpił 
obecnie do Z. M. N„ prasa Str. Nar. podnosi po 
raz nie wiedzieć k tó ry  z rzędu „zarzut", że Z. 
M. N. pozostaje pod opieką sanacji a pp. Pie­
s trzyńsk i i  D robnik prow adzą rozm om y  z pułk .
S ław kiem .

Nad p ierw szym  „zarzu tem “ przechodzim y do 
porządku, bo jest poprostu kłam liw y. O żadnej 
opiece ze strony sanacii nad Z. M. N. nic nam

nie jest wiadome: przeciw nie  — ja k  nam wiado­
mo — żadnem i specjalnem i względam i Z. M. N. z 
te i strony śię nie cieszy, w ładze nie udziela ją  tej 
organizacji specjalnego poparcia. II e Lwowie 
policja rozwiązała 10  Lipcu br. zebranie Z. M. N. 
na Kleparomie w  sposób, w  ja k i chyba nie roz­
wiązano żadnego zebrania Stronnictw a Naro­
dowego.

Co do rozm ów z p u łk . Sław kiem , to inform a­
cje te są również nie ścisłe. W  łecie br. prasa 
Str. Nar. doniosła n. p., że pos. P iestrzyński od­
był i d  G dyni konferencję z pu łk . Sławkiem . 
W iadomość ta była w yssana  z palca, gdyż pos. 
P iestrzyński z  Gclyni ani w  lecie, ani przedtem , 
ani potem  z pułk. Sław kiem  nie zam ienił nawet 
jednego słowa.

Skoro ju ż  jednak m ów im y o rozmowach, to

tyczne, ale wręcz tw orzy  7. nim i w spólny gabi­
net, w spólny fron t i sojusz, a w  kilka  lat póź­
niej Str. Nar. — w ierną spadkobiercia  Z. L. N. 
— pasuje pp. Witosa i K iernika obok p. Lieber- 
rnana na bohaterów narodow ych,

Cóż więc tu rozdzierać sza ty nad rozmowami, 
o których n ik t nic b liżej zresztą powiedzieć nie 
umie, k iedy 10  kronikach sw ojej niedawnej 
działalności po litycznej Str. Nar. ma czarne

plam y? Rozm om y z pułk. Sław kiem , żołnierzem, 
którem u n ik t nie zrobił n igdy takiego zarzutu, 
jakie ze strony  Z. L. N. zrobiono W itosowi czy  
Kiernikomi, mogą być zapraw dę poczytane za 
wzór poprawnego stosunku do przeciw ników  
politycznych  w  porównaniu z sojuszem, jak i 
zamierano z ludźm i ta k  haniebnie — słusznie 
czy  niesłusznie — piętnow anym i i zw alczany-

Św iad om a n iep raw d a
Kur jer Lw ow ski" zamieścił przed k ilkuna ­

stoma dniam i rzekom y opis zebrania organiza­
cyjnego Zm. Ml. Narodowców w  Kleparomie, w  
którym  cl o s ł o w  11 i e nie podał ani jednego  
praw dziwego fa k tu . Rzadko zdarza się w  pra­
sie chcącej uchodzić za poważną spotkać tak  
zupełnie zm yśloną wiadomość. K ierow nik ogni­
ska lwowskiego w ysła ł do ,,Kurjera Lw ow ­
skiego" sprostowanie, które po krótkim  i nie­
uzasadnionym  oporze — został ogłoszone, ale z 
dopiskiem, że mimo to wiadomości w  notatce 
zaw arte b y ły  praw dziw e.

Zastanawia nas ■■ praw domów ność organu 
lwowskiego. Można było ostatecznie paść ofiarą 
niesumiennego informatora i ogłosić mimomoli 
niepraw dziw e wiadomości. Skoro się jednak

otrzym ało w yjaśnienie  z drugiej strony  — to 
obowiązuje to do sprawdzenia informacji. F akty  
podane przez „Kurjer Lw owski" b y ły  z gruntu  
fa łszyw e. Jeżełi m imo to organ ten staje w  
ich obronie — to dla nas i dla tych, k tó rzy  w i­
dzieli ich rzeczyw isty  przebieg  — jest to do­
wodem, że „Kurjer Lwowski" świadomie pod­
trzym u je  nieprawdę. Rzuca to sm utne św iatło  
na poczucie odpowiedzialności i na poziom e ty ­
ki dziennikarskiej p rzyna jm n iej w  niektórych  
organach prasowych. Społeczeństwo w inno 10  
interesie życia publicznego tego rodzaju nic- 
sumienność tępić, bo raz zdarza się ona i d  drob­
nych sprawach, a gdy u jdzie w  takim  w yp a d ­
ku  bezkarnie  — ośmiela do głoszenia n iepraw dy  
w  rzeczach wielkich.

G Ł O S Y
W „Czuwamy" (z 28 paźdz.) czytam y nastę­

pu jący  a r ty k u ł  p. t, „Młodzież Akademicka":

„Młodzież akadem icka — jest to dostatecz­
nie znana p raw da  — była w ciągu ostatnich 
la t  w ykorzystyw ana przez p a r t  je  jako  jedna 
z k a r t  w rozgrywce politycznej w k ra ju .  Dla 
jedne j  z p a r ty j  była ona dotąd atutem, inne 
zaś, głosząc zasadę n iewciągania młodzieży do 
rozgrywek polityczneb, głosiły ją  nieszczerze: 
organizowały bowiem co się dało na terenie 
akademickim''  właśnie dla rozgrywek. Rodziło 
się stąd podejrzenie, ż.e gdyby ostrze się od­
wróciło — zasada byłaby  poniechana.

Stan ten, rzecz jasna, pociągał za sobą n a j ­
fatalniejsze następstwa dla samej młodzieży, 
nie ra tu jąc  p rzy tem  od niczego s ta rych  par ty j .  
Młodzież sądziła tu  i owdzie, że, skoro jest tak  
ważną k a r tą  w rozgrywkach, należy się je j  
doniosły głos w spraw ach  polityki ogólnej. 
Zwracała też w tę stronę dużo sw ej uwagi, 
dyskusjom  taktyczno - politycznym poświęciła 
za dużo swego czasu. Stąd zaniedbywała swe 
wychowanie ideowe — rac ję  by tu  akadem ic­
kich stowarzyszeń ideowo - politycznych. Nie 
wspominay już, że młodzież „załatana" w po­
lityce, nie miała dostatecznego czasu na  swe 
s tudja. System ten prowadził do-wychowania 
źle i powierzchownie przygotowanych — jak 
polityków czy ty lko obywateli, tak  i fachow­
ców.

Rzecz jasna, źc stan ten, k tó ry  poczęto do­
strzegać z zewnątrz, poczęła dostrzegać i sama 
młodzież akadem icka; do wniosków tych do­
chodzili ci z pośród młodzieży, k tórzy  na ży­
cie patrzyli się nieco poważniej i zdolni byli do 
samodzielnego myślenia. Stąd życie  ideowe 
młodzieży poczęło zwolna pustoszeć i typem, 
re j  w tej dziedzinie wiodącym, stawał się z 
czasem typ ag ita tora  party jnego. A tak  być nie 
powinno.

To wszystko prowadziło do dalszych kon- 
sekwencyj. Przez używanie przez stare pa r t je  
te renu  akademickiego do rozgrywek politycz­
nych — życiem politycznem tego te renu  za­
częły dyrygować sztaby p a r ty jn e  — poza ple­
cami władz akadem ickich i kura to rów ; orga-

„W NASZYM KIERUNKU NIEMA 
NIC TAKIEGO, COBY UNIKAŁO  
ŚWIATŁA I OBAW IAŁO SIĘ DYSKU­
SJI, A BEZKRYTYCZNY DOGMATYZM  
W POLITYCE UWAŻAMY ZA WRO­
GA POSTĘPU. JEŻELI ZAŚ JEST COŚ 
TAKIEGO, CO SIĘ NIE ZDOŁA O- 
PRZEĆ RACJONALNEJ KRYTYCE, 
NIECH GINIE. TO TEŻ MŁODZIEŻ

ner ji  francuskiej i w tedy mimomoli powstanie 
dylem at: czy  jest to ten sam gatunek oporu 
przeciw  reformom ko n sty tu cy jn ym , o którym  
pisała „Gaz. II ar." k ry ty k u ją c  mąsonerję fra n ­
cuską, czy  też może są to argum enty naszej 
w łasnej masonerji od francuskiej niezależnej. 
Jedno dla nas jest bowiem  pewne: że i we Fran­
cji i w  Polsce z reformą konsty tucji w alczy m a­
sonerja dla której stary ustrój jest ostatnią racją 
je j  bytu . Zgodzi się na to zapewne i „Gaz. 
II arszawska tak  zaciekle zw alczająca maso­
nów francuskich.

Nie w idzim y jednak powodu, dla którego 
m ożna w alczyć z masonerją francuską, a w  
Polsce popierać jej zamierzenia. Jest lo pod­
w ójna gra, której na zdrow y rozum pojąć nie 
sposób.

bach ideowego życia akademickiego, bo w kie- 
r a rch j i  p a r ty jn e j  został pozbawiony tego obo­
wiązku.

Jdeowe życie akadem ickie zaczęło się dezor­
ganizować i ten — jakże  istotny — dział tego 
życia począł pustoszeć.

Przy tych szkodach zaś — żadna ze stron 
zwalczających się nic nie zyskiwała. Opozy­
c ja  poczęła właściwie 'młodzież akadem icką 
tracić: przyczyny tego zjaw iska leżały — rzecz 
jasna — poza te renem  akademickim, ale sto­
sowany przez długie la ta  system agitatorsko- 
p a r ty jn y  musiał młodzież zniechęcić. Taki typ  
opozycji przytem, jak i  zwłaszcza wśród mło­
dych propagowano, prowadził do przemian 
ideowych conajm niej niepożądanych chyba 
przez to kierownictwo par ty jne ,  k tó re  przez 
szereg la t było darzone zaufaniem młodzieży: 
miast wzmacniać wśród nie j ideę narodową, 
szczepił i pielęgnował liberalizm i demokra- 
tyzm; doprowadziło to do tego, że słowa „na­
rodowy" i „liberalny", czy „demokratyczny" 
poczęto uważać za jednoznaczne, tak, ja k  to 
bywało przed la ty  kilkudziesięciu.

System panu jący  znów, również — w te j 
dziedzinie —1 nie tylko nie zyskiwał, lecz t r a ­
cił: nie ud^lo mu się zaszczepić idei zaufania 
do zasady rządów au to ry ta tyw nych , przeciw­
nie, zbyt gwałtownenii pociągjiięciami wobec 
młodzieży, odstraszał ją  od zasad, na k tórych  
się sam opierał,  l a k ,  jakby  to było p raw dą 
jeszcze nieodkrytą, że młodzież nie wychowa 
się ani przy  pomocy policji, ani drogą zaka­
zów, lub nakazów. Możnaby dojść do p a ra ­
doksalnego wniosku, że jakieś  żywioły opozy­
cji i systemu rządzącego idą w tym w ypadku 
ręka  w rękę, by dojść do tego samego celu: 
zliberalizowania młodych pokoleń.

System p an u jąc y  sięgnął pozateni do n a j f a ­
ta ln ie jsze j metody: zechciał się oprzeć — w ży­
ciu akadem ickiem — na organizacji, złożonej 
przeważnie z urzędników i k ie row anej przez 
urzędników. Taki sposób daw ał pełną gw aran ­
cję odgrodzenia się reszty młodzieży od tych 
prób; je d n a  za d rugą też — upadały  one.

Możnaby jeszcze bardzo długo pisać, uzasad-

nizacjom ideowym przybył nowy czynnik se­
lekcji ich k ierownictwa w k ie ru n k u  agitatora 
party jnego .

Stan ten prowadził do obniżenia poziomu 
ideowego politycznych zePrań akademickich, 
k tóre  stawały się a reną  popisów krasom ów ­
czych uzdolnionych — starszych, czy młod­
szych — agitatorów, momenty zaś ideowe.-i 
twórcze przestały odgrywać rolę.

P a r t je  polityczne wszczepiły — rzecz jasna  — 
na te ren  akadem icki to, co było dla nich p rze­
dewszystkiem rac ją  bytu: spory z dawnych 
la t;  młodzież, miast zwracać wzrok w p rzy ­
szłość, zaślepiana była przeszłością. Pozateni 
p a r t j e  wniosły na teren akadem icki p rzede­
wszystkiem względy taktyczne; przesłaniały 
one zupełnie ideowy, zasadnicy punk t widze­
nia. To prowadziło znów do tego, że młodzież 
wyzbywała się rozumienia idei, wyginała się 
na wszystkie strony, zależnie od wymagań 
ta k ty k i  politycznej p a r ty j  politycznych.

W związku z tem wsz.ystkiem teren  a k a d e ­
micki by ł  szkołą nieodpowiedzialności: nie od­
powiadał za wypadki, zachodzące tam, właści­
wy dyrygen t:  sztab p a r ty jn y ;  nie poczuwał
się do całkowitej odpowiedzialności (i słusznie) 
akadem ik, k tó ry  stał się przedewszystkiem 
narzędziem; przestawał 011 myśleć o potrzo-

NASZEGO KIERUNKU W RZECZACH 
PRZEKONAŃ NIE MA ŻADNEGO ()- 
BOWIĄZKU POSŁUSZEŃSTWA, O 
ILEBY ZAŚ D O  NIEGO SIĘ POCZU­
WAŁA, PRZYNIOSŁABY RUCHOW I 
W PRZYSZŁOŚCI NAJWIĘKSZĄ KLĘ­
SKĘ — NIEW OLNICTW O MYŚLI44.

R. D m o w s k i :  „M łodzież w ru ch u  
w szechpolskim ".

n ia jąc  twierdzenie, że życie młodzieży akade­
mickiej przechodzi przez kryzys, czy może r a ­
czej wchodzi weń; k ryzys ten jeszcze nie jest 
może dostatecznie dostrzegany, tem niemniej 
nadchodzi. Należałoby się wziąć do złagodze­
nia go, un ika jąc  tych dróg, k tó re  okazały się 
złe i zawodne.

Nie zamierzamy dziś wchodzić g łębiej i 
szerzej w wyszukiwanie dróg wyjścia. W ydaje  
się nam  jednak  nieodzowne: I-o zerwanie zbyt 
ścisłych związków młodzieży ze staro mi pur- 
t jam i politycznemi; nio chodzi nam  przytem  
o związki ideowe, lecz o podleganie młodzieży 
nakazom tak tyk i  p a r ty jn e j ;  2-o podniesienie 
poziomu ideowego młodzieży, nic w aham y się 
przytem powiedzieć: zbudzenie w niej rze tel­
nych zainteresowań politycznych, tj. zajęcie 
ideą nie zaś rozgrywkam i taktycznem i: 3-o 
szczepienie idei jedności narodu, tego elem en­
tarnego nakazu patrjotycznego, zagłuszonego 
przez zgiełk zacietrzewienia party jnego.

Jeśli znajdzie się — w starszem i młodszem 
pokoleniu — dostateczna ilość ludzi dobrej 
woli, bez różnicy przekonań politycznych 
przytem, którzy w różnych obozach politycz- 
licli poczną sit; kierować wyłuszczonemi zasa­
dami — życie akademickie, jesteśm y tego 
pewni, wejdzie na drogi zdrowego rozwoju."

w yd a je  się nam ta form a stosunków  po litycz­
nych zupełnie poprawną w  porównaniu z tem, 
czego św iadkam i byliśm y 10  latach pom iędzy  
1920—10261 r. Pam iętam y bowiem bardzo żyw o, 
że cała prasa ówczesna Zw. Lud. Nar. roiła 
się od gromów rzucanych w  pierm sźych latach  
po r. 1920 na pp. Witosa, K iernika, Rataja i t. d. 
W itos nazyw a n y był przez prasę Z. L. N. po­
prostu złodziejem , K iernik dojlidziarzem , R ataj 
masonem. Nie pozostawiono na żadnym  z nich  
suchej n itk i, a cała kam panja polityczna w  kra­
ju  ze strony Z. N. toczyła  się pod hasłem  
w alki ze złodziejstw am i Witosa.

Nie w chodzim y tu  w  słuszność tych  zarzutów . 
A łe m  kró tk i czas pojem Z. L. N. w chodzi ze 
„złodziejem ‘‘ W itosem z ,, dojlidziarzem " Kierni- 
kiem  n ie tyle w  jakieś niewinne rozm ow y poli-

sa o rsa a

P r z y p o m in a m y :
P re n u m e ra tę  „ A k c j i  N a r o d o w e j "  n a leży  w p ła c ać  
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m ies.0-50 zł — kw arta ln ie  1.50 zł -  półrocz. 3 zł — rocznie 6 zł
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TA DEU SZ MAŃKOW SKI

Nareszcie polska historia sztuki
Nie mieliśmy dotąd historii sztuki w. 

j e j  całokształcie opracow anej samoistnie 
przez polskich uczonych. Jeżeli ktoś 
chciał sięgnąć do dzieta w tym  zakresie 
w jęz y k u  polskim, to dostawał do rąk  
tłum aczenie z obcy cli języków , najczę­
ściej niemieckiego (Springer;, k tó re  pol­
skiem u czytelnikowi narzuca  to obcy ką t  
widzenia i świadomie czy podświadomie 
poddaw ało  11111 tendencje, poczęte z obce­
go ducba. W pływom tym  ulegać musiał 
mimowoii zarówno inteligentny czytel­
nik, p ragnący  zaznajomić się z ewolucją 
ducba  ludzkiego w dziedzinie sztuki, jak  
i młodzież w stud jaeh  uniwersyteckich, 
czerpiąca z obcych źródeł n iezbędny za­
sób wiedzy. W pływ y te niezawsże były  
równoważone w ykładem  prołesora e x ca­
thedra  n a  uniwersytecie-

W ydaw nictw u Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich zawdzięczam y nareszcie 
poraź p ierw szy  ujętą samoistnie iustorję 
sztuki. K ilka  miesięcy leniu wyszedł je j  
tom pierwszy, obe jm ujący  sztukę p reh i­
s toryczną E u ropy  (autor: J. Żurowski) i 
sztukę starożytną  (S. J. Gąsiorowski). 
Obecnie ukazał się tom drugi dzieła, obej­
m u jący  sztukę średniowieczną (autor: M. 
Gębarowiez), w najbliższych zaś tygo­
dniach m a się ukazać już  tom trzeci, z 
przedstaw ieniem  dziejów sztuki nowo­
żytnej (w opracow aniu  W. T atark iew i­
cza, J. Zarnowskiego i 1. Szydłowskiego).

|est to zatem  zespół grona polskich h i­
s toryków sztuki, z k tó rych  każdy  dał w 
kró tk iem  ujęciu syntetycznem  dzieje 
sztuki w zakresie, s tanow iącym  jego spe­
c ja lny  fach. Stąd gw aranc ja  ścisłości 
naukow ej, k tórej jednak  autorowie nie 
p osuw ają  zadaleko. W zwięzlem ujęciu 
podręcznika, przeznaczonego zarów no dla 
s tu d iu m  uniwersyteckiego, j a k  i d la  sa­
m ych sfer in te ligentnych czytelników, 
za rysow ują  się opisy, cha rak te rys tyk i a r ­
tystów i ich dzieł, oraz ogólniejsze syn- -

tezy poszczególnych okresów dziejów 
sztuki. Dobrze, że włączono w dzieto po­
m ijaną  dotąd zazwyczaj prehistorię, s ta­
nowiącą poniekąd wstęp do historji sz tu­
ki starożytnej- Ważną stronę w ydaw ni­
c tw a stanowią też liczne i doborowe ilu ­
stracje, pozostające w łączności z tekstem 
i uzupełn iające  go. ło m  1 przynosi ich 
291, tom 11 zaś zawiera 363 rep rodukcy j 
iw tekście.

D aw n ie j  w y d a n y  tom I „Historji Sztu­
ki", obejm ujący  starożytność, by t już  
niejednokrotnie om aw iany przez fachowe 
pióra. Na tem miejscu za jąć  nas musi 
raczej świeżo w y d an y  tom drugi, obe j­
m u jący  dzieje sztuki średniowiecznej. 
Autorem jego jest p. Mieczysław G ębaro­
wiez, k tó ry  w pracy  tej dat zupełnie sa­
moistny, niezależny od innych uznanych 
na tem polu zagranicznych powag, po­
gląd na sztukę średniowieczną.

G run tow ny  znawca średniowiecza i je ­
go sztuki, autor, umie n iety lko przedsta­
wić na najw ażn ie jszych  p rzyk ładach  i 
scharakteryzow ać samoistnie po kole j i 
sztukę bizantyńską, sztukę zachodnią 
wczesnego średniowiecza, sztukę rom ań­
ską, następnie gotycką Al l l  i Xi V wieku 
i odrębnie w końcu sztukę XV wieku, w 
architekturze, rzeźbie i m alarstw ie  każ ­
dego z tych  okresów, lecz objektywnie 
także  osądza poglądy na nie, jak ie  zazna­
czyły się dotąd w nauce i tedencje, k tó ­
re przedstaw ia n au k a  historji sztuki, re­
prezentowana z jednej strony przew ażnie  
przez uczonych niemieckich, z drugie j 
francuskich. P. Gębowicz umie zważyć i 
ocenić, co w naukow ej myśli jednych  i 
drugich jest słuszne i uzasadnione, a co 
przypisać  należy jednostronności i prze­
cenianiu uezuciowem tego, co wnosić ma 
rzekomo do dziejów sztuki duch narodu, 
do którego należy dana  g rupa  uczonych. 
Rozważania tego rodza ju  spornych w 
nauce zagadnień doprow adzają  autora

do stworzenia w łasnej ob iek tyw nej syn ­
tezy i roztoczenia poglądów, k tóre  s ta ­
nowią na jbardzie j  interesujące może 
ustępy \v książce. Omówienie zagadnień 
takich, ja k  stosunek sztuki średniowiecza 
eto starożytności, j a k  p raw d a  duchowa 
sztuki średniowiecznej, rola indyw idual­
ności artystycznej, racjonalizm  gotyku 
francuskiego, roła żywiołu germańskiego 
w sztuce średniowiecznej i wiele innych, 
przedstaw ionych w sposob zarówno po­
głębiony, jak i ja sny  i zrozumiały, p rzy­
nosi zaszczyt autorowi.

Zwrócić należy przytem  uwagę na  to, 
co podręcznik polski historji sztuki od­
różnia korzystnie od innych. Nie tylko 
zawarto w nim najnow sze w ynik i  badań  
naukow ych, Jecz rozszerzono znacznie 
m aterjaL spo tykany  zw ykłe  w obcych 
podręcznikach, wciągając weń w ydatn ie  
sztukę hiszpańską, t rak tow aną  zazw y­
czaj po macoszemu w stosunku do wło­
skiej, francuskiej, niemieckiej i angiel­
skiej, a tak  w ażną dla zyskania  obrazu 
całokształtu dziejów sztuki. Dzieje sztuki 
średniowiecznej w Polsce uwzględniono 
nieco ponad  proporcję z innemi, co należy 
uznać za usprawiedliwione w polskim 
podręczniku, jed n ak  autor um iał znaleść 
i w tem równowagę- Sztuka  w Polsce 
zna jdu je  ob iek tyw ną ocenę, bez prze­
sadnego podnoszenia jej wartości, k tóre 
nie licowałoby ż naukow ym  poziomem 
podręcznika. M iarą obiektywności au tora  
jest np. sposób, w ja k i  rozw iązuje  sporną 
oddaw na kwestję  polskości, czy też nie- 
mieckości W ita Stwosza.

Po dwóch pierwszych tomach podręcz- 
rfika histor ji sztuki możemy się spodzie­
wam, że i trzeci tom, m ający  stanowić 
zamknięcie dzieła w jego całokształcie, 
p rzedstaw iać się będzie równie dodatnio . 
i w  społeczeństwie naszem, pragnącem  
kon tak tu  z dziejam i sztuki, zastąpi n a ­
reszcie t łumaczenia z obcych języków .

J. OSTRO W IDZ-W ALEW SKI

O projekcie wszechświatowej Wystawy
w Polsce w r. 1 9 4 3

Już  w kw ietn iu  b. r. ukazała  się ulot­
ka, rozesłana do redakcyj wszystkich 
pism w Polsce, pod ty tu łem : „W ystaw a 
Światowa, ofic jalny organ Tymczaso­
wego Kom itetu W ystaw y  światowej 
1943 roku  w W arszawie".

W  a r ty k u le  w stępnym  owego, samo­
zwańczego i jak o b y  oficjalnego orga­
nu  pisze p. H en ryk  Drozdowski:

„Pierwszą faza p rac  przygotow aw ­
czych do W ystaw y  Światowej 1943 jest 
już  w ykonana. Polegała ona na powzię­
ciu in ic ja ty w y  p ry w a tn e j  przystąp ien ia  
Polski do konw encji  Międzynarodowej 
dła W ystaw  M iędzynarodowych w P a ­
ryżu  i na  zarezerwowaniu dła  Polski ro­
ku 1943”. W idzimy zatem św iatow y roz­
mach, a raczej tupet... Dalej czytam y, 
że, Magistral W arszaw y otrzym ał m an ­
da t (od kogo?) do organizowania Komi­
tetu  tym czasow ego  W ystaw y  św ia to ­
wej. Na próbę zrobiono w „skali świato­
wej „Święto W arszaw y", z którego 
aranżerow ie zdają  spraw ę przed sądem 
k a rn y m ; po tym  występie we wrześniu 
odkry to  olbrzymie m alw ersacje  właśnie 
w łonie m agis tra tu  warszawskiego, k tó ­
ry  tak  skw apliw ie chciał narzucić  całej 
Polsce bardzo  swoiście po jm ow aną im ­
prezę. Pod w pływ em  aresztowań i do­
chodzeń, zaprzestano publicznie szan ta­
żować prestigem  mccarstwowości i ko­
niecznością w yciskania  pieniędzy z ogó­
łu na  rep rezen tacy jny  występ stolicy.

Zresztą ogólna sy tuac ja  gospodarcza 
Polski w obecnej chwili j a k  i istotne po­
trzeby gospodarczo-społeczne całego 
k ra ju  nie pozw alają  na tego rodza ju  im ­
prezy. może i efektowne, lecz bardzo 
kosztowne i co najw ażn ie jsze  w na jbliż­
szej przyszłości p rzy  trw an iu  dalszem 
obecnych stosunków, co na jm nie j  ry z y ­
kowne. Pos taram y  się to uzasadnić.,

KI ęska elementarna niebyw ałej powo­
dzi zniszczyła i podcięła b y t  2 m iliono­
wej ludności iv zacli. Malopolsce i woj. 
kiełeckiem. S tra ty  wynoszą 80 miłjonów 
zt. w przybliżeniu. O ile nie będą zaraz 
przedsięwzięte środki zapobiegawcze w 
postaci rychłej budow y  wałów, zbiorni­
ków rezerw ow ych dla nadm iaru  wody 
(równocześnie służących do w ytw orze­
nia energji elektrycznej) i planowego za­
lesienia stoków K arpat,  to jest p raw do­
podobieństwo pow tarzan ia  się corocznie 
klęski powodziowej, l a  więc 2 mil jony 
ludzi nędzarzy  p rzybyw a do ogólnej 
arm ji w iejskich bezrobotnych, k tó ra  w y ­
nosi 402 milj. plus 300 tys. bezrobotnych 
oficjalnie zarejestrow anych, a nie zare­
jes trow anych ’/2 milj., razem 7 milj. tj. 
l/i ogółu ludności pozbawionej środ­
ków do życia, głodującej. Reszta lud ­
ności też nie dochodzi do stanu średniej 
zamożności ludności europejskiej. Już 
przed k ryzysem  dochód społeczny był 
jednym  z najniższych w Polsce, ho 
600 zł. na  głowę, gdy w b iednych  Wło­
szech 1300 zl.. a i len spadł u nas w r. 
1933 do połowy tj. 300 zl. K ryzys t rw a  
5 łat i są małe widoki rychłej popraw y, 
a ty lko  p rzy  najw iększym  wysiłku 
wszystkich potraf im y w ydobyć się z po­
łożenia, k tó re  dla p rzew ażającej lu d ­
ności jest już dalej nie do zniesienia.

Widzimy z tego jasno i wyraźnie, że 
urządzanie  W ystawy Wszechświatowej 
p rzekracza nasze możliwości finansowe 
i że byłoby to z naszej strony w obecnej 
chwili i wobec niezbędnych inwestycyj, 
k tóre wprost decydu ją  o naszem  być  łub 
nie by, krokiem  nietylko lekkom yślnym  
ale i karygodnym .

Autor wstępnego a r ty k u łu  mówi dość 
mglisto i ogólnikowo o kosztach w y s ta ­
wcy, zato stw ierdza trafnie, że wstępne 
prace, n a p ra w a  środków kom un ikacy j­
nych, przygotowalnie terenu  w ystaw o­
wego w W arszawie i przygotowanie po­
żądanego wyg ląd u samej W ystaw y bę­
dą kosztowne. Z tem  trzeba się zgodzić, 
lecz równocześnie dodać, że. koniecz- 
noście niecierpiącą zwłoki jest budowm 
szos, nietylko w okolicy W arszawy, ale 
w całej Polsce, co za trudn i rzeczywiście 
wszystkich bezrobotnych i w tedy  n as ta ­
ną dopiero sprzy ja jące  w arunk i  m otory­
zacji k ra ju .  Na cele kom unikacy jne  n a j ­
łatwiej dostać pożyczkę zagraniczną, bo 
zagranica właśnie w  ułatw ieniu  kom uni­
kacji m a  swój interes. D obra  sieć ko­
m un ikacy jna  to podw alina  nowoczes­
ne j  gospodarki społecznej i ekspansji 
gospodarczej na  zew nątrz  państw a.

O tem, że W ystaw a przyniosłaby g ru ­
b y  deficyt, naw et nie trzeba mówić. Z 
małemi w y ją tkam i tego rodza ju  W ysta­
w y są deficytowe, a W arszaw a specjale 
nie jest w tem  położeniu, że nie może li­
czyć na p rzy jazd  obcych. Z Zachodu n ikt 
nie przyjedzic. bo są to ludzie p rzy zw y ­
czajeni do kom fortu  i solidności, a b rak  
tego, z doświadczeń p rzykrych , zdołali 
łioznać i zapam iętać. Mógłby p rzybyć  
Wschód, ale jest biedny, a z Rosji, wo­
bec tam  panu jących  stosunków niemo­
żliwy, więc niema co liczyć na tłustą  
zagranice.

D la  im prezy okolicznościowej, (dla 
prestige‘u już zrobiliśmy dużo. więcej 
niż rozsądek nakazuje),n ie  możemy igno­
rować konieczności życiowej, bo io i tak  
t ru d n ą  i ciężką sy tuację  ogółu ludności 
w Polsce czyni bez wyjścia. Czeka nas 
w ielki w ysiłek, ale ta  p raca  nic ma iść 
na pokaz, a ma istotne, niezbędne po­
trzeby, tak  doraźne, ja k  i obliczone na 
dłuższą metę. Kom unikacja, regulacja  
rzek. budow a domowy kanałów, inwesty­
cje iv przemyśle, pomoc dla rolników, 
mci jo t ac ja . szpii alnietwo, elektry ł ika-

c ja  i kana lizac ja  miast, inwestycje  tu r y ­
styczne (hotele, drogi), m ają  na oku do­
bro całej ludzkości.

Pozory olśniewali nie wystarczą, a li­
cząc się z realnemi w arunkam i, chcemy 
przestrzec przed tą  niebezpieczną im pre­
zą, k tó raby  n ieproduktyw nie  pochłonę­
ła m iljony zł. (same prace przedwstępne 
j a k  już  p rasa  donosiła, wyniosą 80 do 
200 milj. zł), przyczem  jest cha rak te rys­
tyczną sama rozciągłość skali do 200 
milj. zl.), a ópróc-z strat m ateria lnych , 
ściągłoby niepochlebną opinję o nę­
dznym. n iech lu jnym  wyglądzie wsi i 
miasteczek, o skandalicznych drogach, o 
lekkomyślności naszej, że pozw alam y 
sobie na luksus i roboty na pokaz, a na 
solidną pracę nas nie stać. Tych  b ruków
0 ile ich nic usuniemy, ukryć  się nie da, 
chyba, że zagranica przy jedzic  do W ar­
szawy pociągami p r z y . szczelnie zasło­
niętych oknach.

Natomiast jest możliwą W ystaw a już 
choćby w r. 1958 w wolnej strefie portu  
gdyńskiego, W ystaw a Bałtycka, z 
uwzględnieniem tych  państw , które p ro ­
wadzą najbardzie j ożywiony handel z 
Polską, a więc Anglją, Holandją, Belgją, 
F rancją , S tanam i Zjedn. Łatwość dostę­
pu  przez morze, bez u trudnień  paszpor­
towych. względnie ła tw e umieszczenie 
zagranicznych gości, przeważnie k u p ­
ców7, w ystaw a  tow arów  polskich dla Pol­
ski na jbardzie j potrzebnych spełniłaby 
nietylko swe gospodarcze zadanie, ale
1 propagandowe, polityczno-kułturalne, 
nie pociągając za sobą większych sum 
pieni ężnych.

Tempo obrotów- handlow ych Gdyni, 
Tczewa i G dańska  znacznie zmalało 
już  w’ J933 i 1934 r. na  korzyść Szczeci- 
na i Królewca. G łów ną p rzyczyną  jest 
niedostatecznie dogodna i celowo rozbu­
dowana a r te r ja  kom unikacyjna .

Chodzi tu iv p ierwszym  rzędzie o 
przebudowę linii łączącej Gdynię z u j ­
ściem D u n a ju  Gaiaczem. K apita ł  da  R u ­
m un ja, Liga Narodów i Szwecja. Kilka­
krotnie ponaw iały  swe oferty  pod ad re­
sem Polski i Rumunji z propozycją  sfi­
nansowani;! tak  łinji kolejowej jak i 
drogi wodnej Wisła — San — D niestr— 
P ru t  — D una j .  G d y  nie uspraw nim y te­
go szlaku, t ran zy t  tow arów  przejdzie 
jużio |irzez Rosję (Dniepr, Dźwina) lub 
D una jem  przez Niemcy.

Z  T e a t r ó w  l w o w s k i c h
„C udze dziecko" sztuka w 5 ak tach  Szkw ar- 

kina w Teatrze Wielkim.
L itera tura sowiecka setna jest sobie winna, 

że nie można na nią patrzeć tylko z estetycz­
nego punktu  widzenia, lecz, że ciągle trzeba 
pam iętać p rzy  je j ocenianiu o k ry te rjach  poli­
tycznych. K ażdy u tw ór npłens volens musi być 
rozpatryw any  nietylko pod względem w artości 
artystycznych, ale i od strony zaw artych  w 
nim  idei' społecznych i  obyczajowych. Hasło 
oddania twórczości na usługi politycznej pro­
pagandy głosi się w Rosji zbyt silnie, aby 
burżuazy jna k ry tyka  „zgniłego Zachodu" mo­
gła w yzbyć się całkowicie newnoj czujności i 
podejrzliw ości: „oko, zaraz w ylezie z niego 
bolszewik1' — m yśli o autorze każdy  z recen- 
tentów  zebranych na urem jerze.

Tymczasem ze Szw arkina bolszewik w yłazi

jakoś bardzo ostrożnie i bojaźliwic. Brak mu 
tu p e tu  i na ludności T re t jakow a, m a w ięcej 
poczucia um iaru  i dobrego sm aku, a naw et gdy 
już chce koniecznie podkreślić czerwony profil 
swej sztuki czyni to tak  delikatnie, że dopraw ­
dy niem a potrzeby się oburzać. Przeciw staw ia­
jąc sobie dw a św iaty: starych  konserw atystów
i m łodych entuzjastów  nowego porządku roz­
dziela naogół dość równom iernie św iatła i ^cie­
nie. S tary , przedw ojenny m uzyk, miłośnik
Beethoyena i jego sędziwa połowica są dla
au tora równie sym patyczni, jak  ich narw ana
córka, rasowa prolotarjuszka, ciesząca się dzic- 
■ lianie, że je j wszystko wolno, czv jak  p a ra  
studentów  o m an ierach  tak w ytw ornych, ja k ­
by dopiero wyszli z Oxfordtt.

Podobnie obraz „ ra ju "  sowieckiego, jeśli 
m ógłby kogoś zgorszyć, to chyba tylko urzę­

dników „In tourist‘u“. Należy w ątpić, czy np. 
u k azu jąc  cudzoziemcom m etody w ytyczania 
trak tów  publicznych, Szkw ark in  dobrze się za­
służył propagandzie Z. S. R. R. zagranicą. 
O sławiona „moralność" czy . „niemoralność" 
rosyjskiej młodzieży przedstaw ia się także dość 
mętnie. Hałas, jak i podnosi się wokół domnie­
manego „błędu" M ani za la tu je  trochę atm o­
sferą skandalików  bulw arów  paryskich, a na 
to, żeby m iody lnibek zdecydow ał się (notabene 
dopiero po 2  ak tach  nam ysłu) poślubić „pannę 
z dzieckiem" nie opłacało się m ordować c;fl'a i 
99 wielkich książąt, ho w każdym , najbardziej 
kapitalistycznym  ustro ju  czyn tak i również 
by łby  uznany za dowód szlachetności charak­
teru.

O bsada sztuki doskonała, cały zespól fun­
kcjonował spraw nie i bez zarzutu. L e l i  w a i 
W i e r z  ej s k a  tw orzyli kap ita lną  parę, zbie­
rali też rzęsiste oklaski. S z p i g a n o w i c z 
w białych, nienagannie w yprasow anych spo­
dniach w yglądał conajm niej ja k  „lata jący
Bask" — Borotra. P o l  o n s k i  z naw iązką
zrehabilitow ał się za „Candidę". S k ł a d a ­
li e k składał się i  rozkładał z talentem , zato
B r o c li w i c z a- m ożnaby wogóle złożyć. J e ­
śli wszystkie młode komsomołki są tak  wio- 
śniarro urocze ja k  M a t u s i . a  k ó  w n a, zgo­
dziłbym  się przejść na komunizm, ale jeśli 
choćby niektóre z nich zachow ują się w życiu 
tak, ja k  M i k i u s z k ó w k a  na sceiiie, wolę 
zostać przy  nacjonalizm ie.

P. O t t o  R e \  uszył „Cudzemu dziecku" śli­
czne pieluszki.

,,X-53“ sz tuka w 3 ak tach  (10  obrazach Ma- 
dis*a i B oucard‘a.

Już z sam ych czysto pa trio tycznych  pobu­

dek przyjem nie jest stwierdzić, że istn ieją  
sztuki szpiegowskie gorsze, niż .Fraulein D ok­
tor" i że są to sztuki obce. „X-35“ przypom ina 
powieści d rukow ane w jakim ś brukow cu, 
czyli jest bombą, k tóra dużo dymi, a nie może 
w ybuchnąć. A trakcyjność je j fabu ły  polega na 
tem, że na scenie przez dziesięć obrazów nikt 
nie wie, czy inni wiedzą, że on jest kim innym , 
niż m yśli ten, k tó ry  nie wie, że inni myślą, że 
on nie jest tym , za kogo go biorą ci, k tórzy wo­
góle nie wiedzą.

Rolę ty tu łow ą jrowierzono B i a ł o s z c z y  ń- 
s k i  e  ni u. Proszę państw a! Proszę zapomnieć 
o w szystkiem , co przed chw ilą napisałem : sz tu ­
kę trzeba koniecznie zobaczyć, bo jest to jed y ­
na okazja, aby przekonać się, co może zdziałać 
genjusz aktora. W tej lichej ram ocie scenicznej 
kreacja V ieillarda należy do najw iększych a r­
cydzieł, jak ie  kiedykolw iek oglądano w teatrze 
lwowskim. Powinno się sfilm ow ać tę zdum ie­
w ającą grę (lnuskulów tw arzy  i rąk, te ledwo 
dostrzegalne, a tak  św ietnie przem yślane 
drgnienia powiek, ust, palców, cały ten mecha­
nizm mimiczny, jaki zadem onstrował nam  nie­
zrów nany artysta;. W ostatnim  akcie zwłaszcza 
obserw ow anie Bialoszczyńskiego było najw yż 
sza rozkoszą dla oka. Z innych  w ykonaw ców  
w ym ienić należy  K a c z m a r s k i e g o ,  
Ż y c z k  o w s k  ą, K a ń s k i e g o  i G u 1 1  n  e- 
ra. R eżyserja  T a  r  t a k i e w i c z a  bardzo do­
bra.

Podobno jio przedstaw ieniu kilka osób doma­
gało się p rzy  kasie zw rotu pieniędzy za bilety, 
ponieważ w całej sztuce nie było ani jednego 
trupa.

Zbigniew Papp.

S P R A W Y  G O S P O D A R C Z E

O ostatnich ulgach 
dla rolników

Trudno liaranie omówić ostatnie rozporzą­
dzenia o oddłużeniu rolnictw a dokładnie, a to 
z tego względu, że nie znam y jeszcze ich pełne­
go i urzędowego brzmienia. Dzięki jednak  
ogłoszonym kom unikatom , oraz wywiadom, 
wiem y w dość obszernym  zarysie, co przynoszą 
i na czem dalsze ulgi dla rolnictw a polegają.

Wieiny przedewszystkiem , że rozporządzenia 
oddłużeniowe przynoszą jedynie ulgi dla ro l­
ników. i  miał rac ję  m inister skarbu Zawadzki, 
mówiąc w w yw iadzie udzielonym  „Gazecie 
Polskiej", że wic dobrze, iż obecna akc ja  od­
dłużeniowa zawiedzie liczne nadzieje i wywoła 
dużo niezadowolenia z różnych stron.

P raw dą jest, że jesteśm y krajem  w ybitnie 
rolniczym, że w arunk i gospodarcze naszego 
rolnictw a są opłakane i że nie może ono podo­
łać ciążącym  na nich zobowiązaniom, ale z d ru ­
giej strony jest również p raw dą, że nie lepiej 
się dzieje w naszym  przemyśle, rękodzielnictwie 
i handlu, które może znowu ze względu na 
szczupłe rozm iary, powinny się też cieszyć 
względami Pana M inistra Skarbu.

iNasz przemysł ciężki i w ielkokapitalistyczny, 
ja k  w skazują dane statystyczne, w ykazuje od 
pewnego czasu nieznaczne polepszenie tak  w 
dziedzinie produkcji, ja k  i obrotów, ale niestety 
nie można powiedzieć tego ani o przem yśle 
drobnym , ani o rękodzielnictw ie i kupiectwie.

Mógłby ktoś przypuszczać, że ulgi dla tycli 
dziedzin naszego gospodarstwa są zbędne, po­
nieważ oddłużenie rolnictw a podniesie jego si­
lę nabyw czą i dzięki tem u w zrosną obroty  i do­
chody przem ysłu, rękodzieła i kupiectw a. Kto 
tak  myśli, ten się ludzi, a to dlatego, że fakt 
powiedzenia kom uś „będziesz obecnie placil 
m niej lub  wogóle nic" nie przysporzy  p ien ię­
dzy tym , k tórzy ich nie posrudają.

D latego też ulgi czynione dłużnikom  — w 
dobie pełnego procesu deflacyjnego — powimie 
być przew idziane i rozłożone możliwie równo­
miernie dla wszystkich dziedzin życia gospo­
darczego, przy odpow ieduiem  oczywiście ich 
zróżniczkowaniu.

O becna akc ja oddłużeniow a rządu jest dal­
szym ciągiem akcji rozpoczętej przed około 
2-ma laty . T rudno akcję tę oceniać dziś defini­
tywnie, stw ierdzić jednak  należy, że począ­
wszy od ustaw y konw ersyjnej pożyczek d łu­
goterm inowych z r. i 952, zostało uczynionein 
wiele w tej dziedzinie z rezultatem  pozytyw ­
nym. D otychczas jednak trzym aliśm y się za­
sady nienaruszalności kap itału , obecnie nato­
m iast w idać już odstąpienie od niej.

O dstąpienie to nie jest otw arte, a polega na

tem, że rolnik posiadający  dług zabezpieczony 
hipotecznie w pierw szej połowie w artości sza­
cunkow ej swej nieruchomości, będzie mógł dług 
ten skonw ertow ać na k redyt długoterm inow y, 
udzielony w listach zastaw nych na 4 1/2°/o opro ­
centow anych a p ła tn y  w ciągu la t 50-ciu. Sedno 
sp raw y  tkw i jednak  w tem, że wierzyciel owe 
listy zastaw ne będzie zmuszony przyjm ow ać 
al pari.

Również długi p ryw atne powyżej 500 zl. będą 
mogły być spłacane czy to listam i zastawnemi, 
czy też państw ow em i papieram i wartościowemi, 
ale po kursie uprzyw ilejow anym .

O baw iać się należy, że na te j drodze w ierzy­
ciel otrzym a nie o wiele więcej ponad połowę 
swej sum y wierzycielskiej.

Na tak ą  operację w chwili obecnej, trzym a­
jąc  się kurczowo lin ji polityki deflacyjnej, mo­
glibyśm y się zgodzie praw ie bez zastrzeżeń, ale 
pod w arunkiem , że operacja ta, niewątpliw ie 
uoiesna, dotknie całą kap italistyczną warstwę 
wierzycielską, oczywiście w zależności od w y­
sokości sum y wierzycielskiej, a ulgi zostaną 
zastosowane odnośnie do wszvstkich gałęzi ż y ­
cia gospodarczego.

W przeciw nym  w ypadku już  niebawem może 
nastąpić całkow ita agonja przym ysiu, ręko- 
dzreta i handlu, gdyż one stanow iąc jedne z 
głów nych organów gospodarczego organizm u, 
m uszą być pielęgnowane narów ni z innem i jego 
organam i.

GóZ z tego, że zastrzykam i będziemy pod­
trzym yw ali fu n k cję  serca, gdy schorzałym  
płucom  nie dostarczym y zdrowego pow ietrza, a 
pustem u żołądkowi pokarm u.

Na zakończenie ciśnie się pytanie, czy jedno­
stronna droga, k tó rą  kroczyrmy, jest słuszną i 
czy jedyną.

Nie ulega kw estji, że narusza  ona porządek 
praw nopryw atny, że stw arza atm osferę pew nej 
obaw y i znowu podsyca brak  zaufania, którego 
tem peratu ra w stosunkach gospodarczych nieco 
opadła. Z drugiej strony zdaw ać sobie należy 
sprawę, że podyktow ana jest ona w ypadkam i 
ostatnich la t i ma charak ter w yjątkow y.

Niemniej gdy się naw et przyjm ie, że jest ona 
konieczną i że w ym aga tego po lityka . deflacji 
— to naw et wówczas (a więc odrzucając dysku­
sję  nad  słusznością po lityki deflacyjnej) — 
stw ierdzić należy, że droga ta, nie prow adząc 
przez caiy organizm  gospodarczy i  nie posia­
dając  sieci odgałęzień, — może się n igdy nie 
zamortyzować.

W. Fronsberg-Babel.

W Ś R Ó D  KSIĄŻEK
Bolesław  Koskow ski: W czorajsi. — W arsza­

wa i 934. — Skład głów ny w Domu Książki 
Polskiej.

W ytraw ny publicysta polityczny, jak im  je st 
Boi. Koskowski, głów ny n iestrudzony, ale 
chyba ju ż  osta tn i dziś szerm ierz liberalnego 
sk rzyd ła  opozycji narodow ej, w ydal zbiór 
k ró tk ich  sy lw etek  k reślących  postacie n a jw y ­
b itn iejszych  reprezen tan tów  m inionego czy ra ­
czej m ija jącego  św iata. O bok Focha, Poiucare- 
go, L loyd a George a, S treseinana, Lenina m a­
m y sy lw etki W ilhelm a ii, k ró la  A lberta , F e r­
dynanda, M asaryka, a z Polaków  Bilińskiego i 
Goiuchowskiego. S y lw ety  są nakreślone sk ró ­
tam i, k tó ry ch  w artość polega przedew szysi- 
k iem  na znakom itym  sty lu , w jakim  zostały 
u ję te . P rzedstaw iciel pokolenia „k tó re  jeszcze 
żyje, lecz usuw a się, albo je st usuw ane z czyn­
nego życia publicznego" postawił skrom ny 
pom nik tym , k tórzy w życiu tego pokolenia 
odegrali dom inujące role. K siążka za la t k il­
kanaście będzie dlatego m iłym  wspom inkiem  
dla tych  w szystkich, d la  k tó rych  św iat wczo­
rajszy  zacznie być coraz b a rd z ie j odległą 
w artością spow ijaną w ta jem nice  m niej łub 
w ięcej zasłużonych legend. (K. i i.).

Dr. Cezary Berezowski: Powstanie Państwa 
Polskiego w św ietle prawa narodów. — W ar­
szawa 1954 — z zasiłku F unduszu K u ltu ry  N a­
rodowej. W ydawn. „Themis Polska", skład 

. głów ny w kasie  im. Mianowskiego.
I listo r ja  genezy Państw a Polskiego jak  i 

p raw ny  problem  tej spraw y są ciągle św ie­

żym i ciekaw ym  tem atem . A utor pokusił się 
o obszerne stud jum , w k tórein  — obok sum ien­
nego zeb ran ia  całego dotychczasow ego ma- 
te r ja łu  — w yczuć m ożna am bicję syn te tyczne­
go u jęc ia  i sfinalizow ania zagadnienia. W'"
w ielu  punk tach  ten zam iar udało się Berezow ­
skiem u osiągnąć. N iestety niezbyt w ielka od­
ległość om aw ianych w ypadków  i n ie-w ygasłe  
nam iętności toczonej wokoło nich w alk i i po­
lem iki nie pozw oliły au torow i w znieść się na 
poziom pełnego objektyw izm u. W yw ody do­
tyczące genezy P aństw a Polskiego w r. 1917, 
ocena stanow iska K om itetu N arodow ego —
nie p rzekonu ją  i m a ją  pow ażne lu k i mimo n a­
grom adzonego w toku dow odzenia m a te rja łu  
naukow ego. A utor popada w sprzeczności
chcąc udowodnić, że R ada R egencyjna czy po­
w oływ ane przez nią rządy posiadały znam ię 
rzeczyw istej w ładzy w k ra ju , a zaprzeczając 
w szelkich je j cech K om itetow i N arodow em u. 
Ani jed n a  ani d ruga in s ty tu c ja  nie by ła rzą ­
dem. żadna jednak  z. nich conajm niej pod tym 
względem nie posiadała wyższości nad drugą.

Nie chodzi tu oczywiście o rozpoczynanie
n ieistotnego politycznego sporu na m inione i 
n ieak tu a ln e  dziś tem aty , ale — skoro p rzystę­
p u je  się do nich z oceną naukow ą, a do tego 
z praw nego punk tu  w idzenia — objektyw izm  
pozbaw iony cienia jak iejko lw iek  Stronniczości 
s ta je  się pierw szym  obowiązkiem. P racy dra 
Berezowskiego nie pozbaw ionej wielu cen­
nych, dodatnich cech, te j  o sta tn ie j nie może­
my n ieste ty  przyznać. (k. h.)

Od Wydawnictwa.
P rz y p o m in a m y  w sz y s tk im  n a szy m  P re n u m er a to ro m  sp ra w ę  o p ła c e ­

n ia  d a lsze j z a le g łe j  p r e n u m e ra ty . — P ren u m era ta  „A K cji N a ro d o w ej"  o d  
d n ia  i. u b . m . w y n o s i  m ie s ię c z n ie  0 .5 0  z ł., K w arta ln a  1*50 z ł., p ó łr o c z n ie  
3  z ł., r o c z n ie  O z ł.

T ym  n a szy m  C zyteln iK om , K tórzy o trzy m u ją  n u m ery  oK a zo w e, a n ie  
w p ła c ą  p r e n u m e ra ty  d o  d n ia  15 l is to p a d a  b r. w strzy m a m y  w y sy łK ę  n u m e ­
r ó w  o k a z o w y c h .

R ó w n o c z e śn ie  zw ra ca m y  s ię  z a p e le m  d o  w s z y s tk ic h  n a s z y c h  P rzy ­
ja c ió ł  o  n a d sy ła n ie  a d r e só w , p o d  K tórem i m o g lib y śm y  w y s ła ć  d a lsz e  
n u m ery  o K a zo w e. — „A K cja N a ro d o w a "  o trz y m u je  z ty lu  s tr o n  w y r a zy  
p r a w d z iw e j sy m p a tji i p o p a r c ia , że  n ie  w ą tp im y , iż  a p e l n a sz  n ie  m in ie  
i tym  ra zem  b e z  e c h a .

J e ste śm y  p ism em  n ie  p o s ia d a ją ce m  z a so b ó w  m a te r ia ln y c h  i w a lc z ą - 
cem  z d u ie m i tr u d n o śc ia m i f in a n so w e m i. B yt sw ó j o p ie ra m y  n a  p o p a r c iu  
s p o łe c z e ń s tw a  i d o  n ie g o  też  K ieru jem y n a szą  p r o śb ę  o  s ta łą  p o m o c .
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Przed Challenge’m 1936 r.
Żyjemy w ep®ce kom unikacji . R adjo  i 

samolot są w yrazam i dążeń  współczes­
nego pokolenia do na jba rdz ie j  szybkie­
go i wszechstronnego przenoszenia n a ­
szych m yśli i t ransportu  ludzi. — Wśród 
pionierów lotnictwa za jm u je  niepośled­
n ie  miejsce polski iriż. S te fan  D rzew iec­
ki, w ynalazca  śmigi i łodzi podwodnej, 
jeszcze przed 60-ciu laty . Lotnictwo 
przeżyw a dziś wiek dziecięcy, d la te­
go przed  lotnictwem  o tw iera ją  się duże 
możliwości. A  więc Rolska, k tó ra  m a 
pom yślne w aru n k i  d la  kom unikac ji  lot­
niczej we wszystkich p raw ie  k ie run ­
kach, jest n ie jako  p redys tynow ana  dla 
rozw oju  lotnictwa.

Zawody lotnicze u rządzane od k ilku  
lat, bardzo  p rzyczyn ia ją  się do postępu 
b u d o w y  apara tów , j a k  i do rozw oju  lot­
n ic tw a  wogóie. W odrodzonej ojczyźnie 
n ie  b r a k  e n tuz jas tów  lotnictw a, k tó rzy  
w y t rw a ły m  w ysiłk iem , d w u k ro tn ie  
zdobyli palmę pierwszeństw a w zawo­
dach  iotniczycń. Opiszem y zwycięski 
a p a ra t  i silnik, k tó ry  dal zwycięstwo 
naszym  dz ie lnym  lo tn ikom  B a jan o w i i 
R łonczyńsktem u. Zw ycięska  R. W. D. 9. 
jes t  ew o luc ją  R. W. D. 5 i R. W. D. G. 
Jest to tu ry s tyczny  górnopłat z kab iną  
czteroosobową. Waży z silnikiem 560 
kg. Biinik 9 cy lind row y , gw iaździs ty  
Cr. Skoda 760, o mocy nom inalnej 250 
K AL z przek ładn ią  2:5. Szybkość lotu 
przeciętna 222 km  na  godz., m aksym al­
n a  275 km  (godz. szybkość m im m aiua  
5.5 km) na godz,, a więc stosunek  r e k o r ­
dow y  1:5, gdy  inne  a p a ra ty  pos iada ją  
n a jw y ż e j  s tosunek  1:4. Jest to bardzo  
cenna właściwość, a m ianowicie krótki 
s ta r t  i możność lądow an ia  n a  p rze s t rz e ­
ni 60 do 70 m, a  więc może lądow ać w 
p ra k ty c e  na  każdem  m ie jscu , n ie  k o ­
niecznie  n a  spec ja lnem  lądow isku . Aby 
umożliwić tę nad zw y cza jn ą  szybkość 
m inimalną, posiada R.W.D. 9 sloty H an- 
d ley  R a g e a  na  całej rozpiętości sk rzy ­
deł, w y su w a ją c e  się au tom atyczn ie  na 
suw akach , k tó re  p o ru sz a ją  się na  r o l ­
kach  i łożyskach  ku lkow ych . S loty  r e ­
gu low ane  -są sprężyną. Połączone są z 
k lapam i szczelinowemi, k tóre  po opu ­
szczeniu h a m u ją  m om enta ln ie  o tw ie ra ­
n ie  i z am ykan ie  się slotów. K la p y  o p u ­
szczają  się wdół o 20° i pociągają  za 
sobą lotki. Lotk i są szczelinowo oporo­
we. S loty  i k la p y  m ożna un ieruchom ić  
p rzy  pom ocy b loku jącego  m echanizm u. 
U rządzenie  to zw iększa  opór samolotu, 
tem  sam em  pozwala  p rz y  szybkości 55 
km  na u trz y m y w a n ie  się sam olotu  w 
powietrzu, bez tego, b y  samolot w pad ł 
w korkociąg. Jednak  urządzenie  to jest 
k ry ty k o w a n e  j a k o  zby t  skom plikow a­
ne i podrażające  cenę samolotu tu ry ­
stycznego. Być może, że zna jdz ie  się 
jeszcze inne rozwiązanie (n. p. rotory 
Ełettnera '. R  .W .D. 9, posiada statecz­
n ik  poziom y p rze s taw ia ln y  w locie, co 
u trzym uje  au tom atyczn ie  w rów now a­
dze samolot). Siedzenia w kabin ie  są po 
dw a  obok siebie. S k rzyd ła  są z  drzewa,
0 konstrukc ji  dw udźw igarow ej, u sz tyw ­
nione dychtą , w sparte  zaszczałami w 
kszta łc ie  l i te ry  „V''. K ad łub  zbudow any  
z ru r  s ta low ych ze sobą spaw anych  (ze 
stali chromomclibdenowej) pochodze­
nia. k ra jow ego , górnośląsk ie j  w y tw ó r ­
ni. W ęzły  kad łubow e połączone są d r u ­
tem  stalowym. C a ty  kad łub  pok ry ty  
jest płótnem. A m ortyzacja  d rgań  sil­
n ik a  gumowa. O pór czołowy silnika
1 śmigi zmniejszony jes t  przez za­
łożenie pieścienia low nenda . śmigło 
metalowe z duralum in ium , o skoku 
zmiennym, nas taw nym , (śmigło takie le­
piej  i ekonomiczniej w ykorzys tu je  swą 
moc pociągową).
Śmigło je s t  p rzenośną  en e rg j i ,  p r z e ­
ksz ta łca  bow iem  e n e rg ję  s i ln ik a  na 
p rac ę  ru ch u  postępow ego sam olotu  i j .  
n a  c ią g  śm igla  p o k o n y w u ją c y  opór 
sam olotu . S tosunek  p ra c y  w y k o n an e j  
p rzez  c iąg Śmigla do e n e rg j i  d o s ta rczo ­
ne j  p rzez  silnik na z y w a m y  sp raw no­
ścią Śmigla. Spraw ność Śmigla n a  róż­
ny ch  w ysokościach  je s t  różna, j a k  i 
zapo trzebow an ie  s i ły  c iągu jes t  roz­
m aite  p rzy  starcie i lądow aniu  m nie j­
sze , 'n iż  w locie. Zm iana skoku zależna 
je s t  od zm iany  n ach y len ia  ram ion  śm i­
gi do p łaszczyzny obrotowej śmigła. 
iNajlepsze i n a jb a rd z ie j  używ ane  jes t  
śmigło o zm iennym  skoku  a m e r y k a ń ­
skie: H am iltona  i francuskie  Levasse- 
ur'a.

P rzes taw ien ie  łopa tek  śmigła o ką t  
8 stopni, pozw ala  zwiększyć siłę ciągu 
Śmigla o 80°/°. P ły ta  ogn io trw a ła  o d ­
dziela  siln ik  od kab iny . A u tom atyczna  
gaśnica d a je  w razie  pożaru  w y t ry sk  
gaszącego p ty n u  do w lo tu  gaźn ika  i pod 
m askę  silnika.

D rzw i k ab in y  są ła tw e  do w yrzucenia  
w  raz ie  p o trz e b y  s k o k u  ze spad o ch ro ­
nem. Sufit i b ok i  k a b in y  oszklone są 
n iepa lnym  ciellonem, widoczność dla 
załogi i pasażerów  doskonała. Samolot 
R. W. D. 9 posiada  dw a s te ry ,  ham ulce  
na kola, am ortyza to ry  oliwne, resorowa- 
w aną  stalową płozą ogonową z m ałym  
oliw nym  am ortyzatorem , rozrusznik, 
dz ia ła jący  pow ietrzem  sprzężonem, ła ­
twe składanie  i rozkładanie  skrzydeł 
i w y s ta rcza jące  zaopatrzen ie  w  in s t ru ­
m enty  pokładowe. W ażąc  560 kg  m o­
że zabrać  R. W. D. 9 370 kg  ładunku , 
a więc ciężar u ż y tk o w y  wynosi 66,/» 
c ięża ru  w łasnego  sam olotu  z silnikiem, 
(ten stosunek jeszcze będzie można 
poprawić, gdy  w przyszłych zawodach 
ciężar dopuszczalny zwiększy się do

ouu kg ew. i wyżej. Już niemieckie 
samoloty w  odby tym  Gnaiange u by ły  
cięższe, o trzym ały  n a jw y ż sz ą  p u n k ta ­
c ję  za właisności tecnm czne). iNależy 
dodać, że s iln ik  byt z a p ro jek to w a n y  
przez inż. St. i\  o wic lińskiego i w ykona­
n y  w zak ładach  „ S k o d y " n a  O kęciu  
pod Warszawą. Waga na  jeden  K. M. 
wynosiła 570 gr, a więc rekordowo mała, 
p rzy tem  egzamin w Challenge u  zdał 
św ietnie, okazał się n iezaw odny  i g d y ­
b y  w szystk ie  nasze sam oloty  R. W. D. 
9 i P. L. L. 26 by ły  zaopatrzone w te 
s iln ik i napew no odnieślibyśm y jeszcze 
w iększe zwycięstwo, a p ierw sze  m ie j ­
sce zespołowe.

W ięcej zau fan ia  do w yn ików  r z e ­
te lne j  własnej! p ra c y  p rzyda łoby  się 
naszem u społeczeństwu. Może Nare­
szcie entuzjaści wszystkiego, co obce 
zm odyfiku ją  swe stanowisko odno­
śnie rodzinnych w ysiłków  i czy­
nów. Ew olucja  samolotu tu rys tyczne­
go i w ym agan ia  j a k ie  s taw ia  t u r y s ty ­
ka  streszczają się obok zapew nienia
bezpieczeństwa i wygody, także  w w ięk­
szej  szybkości i w iększe j  w y t r z y m a ło ­
ści samolotu na  zm iany atm osferyczne; 
te w a ru n k i  może spełnić  samolot m e ta ­
lowy (dolnopłat) zbudow any  z le k k ie ­
go stopu, k tó rego  podstaw ą jes t  aiuini- 
n ju m  lub  m agnez.

P os iadam y ju ż  dzis ia j  lekk ie  s topy; 
j a k  duralum in ium , m agnalium , syłu-
min, K. >S. W praw dzie  u nas niema w y ­
tw ó rn i  lekkicli s topów m eta lu  na  w ię ­
kszą  skalę, a le  m am y  zato doskonałych  
m eta lu rgów  n. p. B roniew skiego  ( teo­
re ty k a  metalurg.) Czochrajskiego p r a k ­
tyka, cenionego w w Niemczech w cza­
sie w ojny, w ynalazcy  stopu łożys­
kowego, da le j  inżyn iera  Gąrdziejew- 
skiego odlew nika i p ropaga to ra  w y ­
tw órni a lum in ium  i jego stopów, 
inżyniera  Łoskiewicza, wreszcie p. P re ­
zydenta  Mościckiego, pracującego nad  
p rodukcją  a lum inium  z glinki i znako­
mitego m etalurga, Eeszczenko - Czopiw- 
skiego prof. A kadem ii Górniczej w 
Krakowie, pracującego w dziedzinie 
uszlachetnienia stali.

W ysoka  techn ika  sp aw an ia  i coraz 
szersze zastosowanie  stali n ierdzew ią-  
ce j rozpow szechnia  budow ę całkow itą

z m eta lu  ap a ra tó w  iotniczych. Samolo­
ty m eta low e  p o z w a la ją  na  sw obodę 
konstrukcji , zapew nia ją  trw ałość i ła­
twość konse rw ac ji  samolotów.

Z pewnością na na jb l iż szym  C halen-  
ge u b ę d z i e  w ym agana  szybkość  p r z e ­
c ię tna lotu 250—300 kim. n a  godzinę, 
a szybkość m ak sy m aln a  będzie  d o c h o ­
dzić do 360 k m  na  godzinę. A żeby to 
osiągnąć na leży  zastosować śmigę tró  j - 
ram ien n ą  o ło pa tkach  n as taw n y ch  j a ­
k ie  ju ż  by ty  zastosowane w C ha lengu  
przez N iem ców w ro k u  bieżącym . Go 
do ' 's i ln ika , to ju ż  w spom niany  silnik 
dał ze siebie co mógł dać n a jw ięce j .  
Silniki w ybuchow e closzty dziś do n a j ­
w iększe j  doskonałości, • jednak ju ż  
wchodzi na  a re n ę  lotniczą silnik spa li­
now y  D iesla, k tó ry  dla swoich w ła śc i­
wości je s t  n ie ja k o  s iln ik iem  przysz łoś­
ci w  lotnictw ie, p ra c u je  n a c iężkim  p a ­
liw ie np. ropie, a więc bezpiecznym  p ły ­
nie a  tanim ; sp raw ność  silnika termiczna 
dochodzi do 40°?®, na jw yższa  ze w szyst­
k ich  silników, pewność działania , b u ­
dow a m nie j  skom plikow ana  niż s iln ika 
w ybuchow ego, zużycie p a liw a  na  1 K. 
M. godź. 170 gr. D ystans  m iędzy  osią­
gniętą doskonałością silnika Diesla, a 
doskonałością  pilnika w ybuchow ego  
zm niejsza się z każd y m  miesiącem. 
C iężar  D iesla  na 1 K. M, wynosi dzisiaj 
J kg  podczas gdy  ciężar s iln ika  w y b u ­
chowego na  1 K. M. wynosi 0.7 kg, a le 
zato m n ie j  spo trzebow u je  paliwa, co 
zwłaszcza w  d łuższym  locie się k o m ­
pensuje.

W lotnictwie np. Juno 5 (jest to D ie­
sel dw usuw ow y  bezkompresowy), oka­
zał się zdolny do k o n k u re n c j i  z n a j l e p ­
szym  silnikiem now ych systemów. W  
k r a ja c h  p rzo d u ją cy c h  w lo tnictw ie 
rzucono się do b udow y  s iln ików  spali 
now ych  w łaśn ie  ze w zg lędu  n a  w sp o m ­
n iane  zalety. U nas we Lw owie i n ż y ­
n ier  A. W icińsk i wspólnie  z in ż y n ie ­
rem  B ujak iem  zbudow ali bezkorhow ą 
silnicową sp ręża rk ę  dla dynam icznego 
do ładow an ia  sy tem u t. zw. „W ibu", 
zw iększono w yda jność  system u D iesla  
o 23—40°/o. O sta tn io  p ró b y  o d b y w a ją  
się na  Dieslu dw usuw ow ym . D odać m u ­
szę, że posiadam y w  Polsce, t a k  t e o r e ­
tyków . j a k  i p ra k ty k ó w  k o n s t ru k to ­
rów Diesla i to zdolnych. Nie będzie też

przesadą, że możemy przy najbliższym  
Chalcnge"ii dostarczyć samolotu m etalo­
wego o podanych zaletach własnej kon­
strukcji lak  same i Diesla naszej o ry ­
ginalne j  k o n s trukc ji  ze sp ręża rk ą  
„W ibu‘\

T rzeba  znaieść drogę pośrednią  m ię ­
dzy istotneini po trzebam i tu ry s ty k i  
pow ie trznej ,  a w ym agan iam i tu rn ie je -  
wemi. D latego wszelkie skomplikowane 
u rządzenia , k tó re  m ogą być  ła tw o za­
wodne, lub zby t drogie n.p. chow ane 
podw ozia  m ogą być  n ieuw zględn ione 
w p rzysz łe j  budowie, k rasa  pow inna  
wynosić  n a jw y ż e j  10 tys. km  i p rze­
chodzić środkową Europą, B atkanem  i 
k ra jam i Battyckiemi.

W ymieniam  umyślnie powyższe k r a ­
je, k tóre  mogą by ć  ew. odbiorcami 
naszego sprzętu  technicznego i k tó rędy  
idzie trasa  naszych apara tów  kom uni­
kacyjnych .

Myślą przew odnią  organizowanych 
zawodów samolotów7 turystycznycli  b y ­
ła eliminacja najlepszych  i na jbardzie j  
odpowiednich ap a ra tó w  z pośród stale 
udoskonalanych apara tów  i silników, 
używ anych  w tu rys tyce  i sporcie lotni­
czym, przyczem  szczególny nacisk kta- 
dzie się na  p róby  techniczne, k tóre  n a j ­
więcej też przyczyn iły  się do rozw oju 
lotnictwa. J o też p u n k tac ja  za zalety 
techniczne w stosunku ogólnej p u n k ta ­
cji w zrasta  od 36“/'® w r. 1929 do 78°/® w 
r. 1934. W ym agania  organizatorów 
Challenge 'u  szły zatem przedew szyst­
kiem w k ie runku  krótkości s ta r tu  i lą ­
dowania, m inim alnej szybkości 54 m /l  
minutę, j a k  i dostatecznie dużej szybko­
ści podróżniczej .215 km/godz., n a j ­
mniejszego zużycia m aterja łów  pęd­
nych, bezpieczeństwu i wygody.

Zwycięstwa naszych  lotników w zb u ­
dziły olbrzymi en tuz jazm  społeczeń­
stwa, zwłaszcza młodzieży dla lotnic­
twa, a /eraz kule j  na jego udostępnienie 
(przez  rozbudowę przem ysłu lotniczego 
a także przez coraz lepsze uposaże­
nie labora torjów  aerodynamicznych), 
wszystkim  chętnym , zdolnym, bo sztu­
ka la tan ia  io na jlepsza  szkoła ch a rak te ­
ru i najpew nie jsza  g waran tka pokoju  i 
bezpieczeństwa P ań s tw a  Polskiego.

Z SA L I K A SY N A  I KOŁA LIT.-A R T.
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„G dyby za sym bol sy tu a c ji św iata uważać 

znak zapy tan ia, to k ropka pod tym  znakiem  
by łaby  sym bolem  k ra in y  W schodzącego Słoń­
ca" — tem i słowy rozpoczął p. Janta-Połczyń- 
ski, p ierw szy polski korespondent w o jenny  na 
D alek im  W schodzie d ru g ą  część swego odczytu 
p. t. „A zja grozi", w ygłoszonego dnia 1L b. m. 
w sali K asyna we Lwowie. Osoba prelegenta , 
znana ogółowi z a rty k u łó w - zam ieszczanych 
w ubiegłym  roku  w p rasie  po lsk ie j oraz cie­
kaw y i ak tu a ln y  tem at ściągnęły tłum y dobo­
row ej publiczności, s łu ch ające j z n iesłabnącem  
do końca zain teresow aniem  wywodów mówcy, 
u ję ty ch  w n ieskaz ite lną  form ę literacką.

S y tuac ja  na D alekim  W schodzie obraca się 
dziś dokoła potężnego niegdyś C esarstw a 
środka — Chin. Dziś z te j  daw nej potęgi nie 
pozostało ju ż  a n i  śladu. C hiny  1934 roku  to 
ty lko  federacja  in teresów  złączonych w spólno­
tą  cyw ilizacji, pozbaw iona po litycznej łączno­
ści, bo rząd nańkińsk i, dość sam ow olnie w ystę­
pu jący  nazew nątrz  jako  rep rezen tac ja  całego 
państw a, z 24 prow incyj ma pod swą w ładzą 
jed y n ie  9. Dążności separaty styczne poszczę-

Azja grozi
góluych prow incyj oraz postępy kom unizm u 
oderw ały  od C hin rozległe te ry to r ia  Tybetu. 
T u rk iestan u  i M ongolji. O słabione ponadto w e­
w nętrzną w ojną dom ową C hiny  szu k a ją  op ar­
cia nazew nątrz i tu  w łaśnie zaczyna się rola 
Japonji.

je d en  z najw yższych  dosto jn ików  ja p o ń ­
skich gen. A rak i powiedział, że' Japończycy są 
potom kam i bogów i pow inni rządzić św iatem . 
Oto m isja tego małego, w yspiarskiego narodu  
o zdum iew ąjącem  nasilen iu  patrjo tyzm u. N a­
razić w ypełnieniem  te j m isji jest ty lko  w ałka 
o w ładzę nad zachodniem  w ybrzeżem  P acy fi­
ku, ale któż wic, co będzie d a le j?  Podporząd­
kow anie M andżurii in teresom  japońskim  i w y­
pady  stronę M ongolji m a ją  na celu zapew ­
nienie sobie w yłączności w pływ ów  w C hinach 
przez odcięcie ich od Rosji sow ieckiej. Chodzi 
w yraźn ie o to, aby poza Japon ją  n ik t nie m iał 
nic do pow iedzenia w spraw ach  rasy  żółtej, 
zw łaszcza, żc p restige m ocarstw  zachodnich 
skończył się razem  z bankructw em  nieudałych  
in te rw en cy j Ligi Narodów. „A zja dla A zja­
tów!" — oto hasło coraz g łośniej rozbrzm ie­

l i
wającc na przestrzen i od K antonu do Włady- 
wostoku. P rąd  dziejow y niesie na swoich fa ­
lach w ielkie zagadnienia konfliktów  ras, które, 
zda się, w y ru g u ją  dzisiejsze drobne u ta rczk i 
państw  i narodów.

O becnie rasa  żółta pozornie pogrąża się w 
chaosie, a C hiny i Japon ja  prow adzą nicle- 
dw ie o tw artą  w ojnę, ale pozory mogą mylić. 
P re legen t przypom ina w zw iązku z tem  n a ­
stępu jącą  anegdotę b ib lijn ą : gdy przed poto­
pem w szystkie zw ierzęta param i w chodziły do 
ark i. a papa Noe stal na brzegu i odbiera ł 
defiladę, uwagę jego zw róciły  dwa ogrom ne 
koty, k tó re  szły z sierścią zjeżoną -i błyszczą­
ce mi złowrogo ślepiam i, p lu jąc  na siebie, go­
towe do skoku i do bitki. „P ozagryzają się la­
da dzień" — pom yślał. Ale gdy w ody opadły 
i gdy papa Noe znowu sta ł na górze A ra ra t 
od praw  u jąć  przegląd m enażerii opuszczającej 
a rk ę  oba koty  szły spokojn ie obok siebie, a 
za niemi kroczyło siedm ioro małych kociąt. 
Któż może w iedzieć, ile kłopotów  przysporzy 
k iedyś rasie  b ia łe j siedm ioro kociąt zrodzo­
nych z Chin i Japon ji?  Z. Papp.

Inauguracja „Koła Polonistów U. J. K. i i

W środę 17 październ ika  odbyło się inaugu ­
rac y jn e  zebran ie „Koła Polonistów". Zebranie 
zagaił ku ra to r, prof. Ju ljiisz K leiner, poczem 
docent dr. M ieczysław Piszczkow ski w ygłosił 
w ykład p. t. A k t u a l n o ś ć  l i t e r a t u r y  
s t a  r o p o I s k  i e j.

P re legen t zaznaczył iż n arzekan ia  dzienn i­
karsk ich  k ry ty k ó w  na rzekom e lekcew ażenie 
współczesności przez naukow ą polonistykę nie 
m ają  podstaw . P raw ie  w szyscy badacze l i te ra ­
tu ry  po lsk ie j in te resu ją  się i piszą n iejedno o 
lite ra tach  w spółczesnych. W śród m łodych po­

lonistów  d a je  się naw et zauw ażyć zbyt jed n o ­
stronna m oda na p iśm iennictw o współczesne, 
Po lska to  nie B ułgar ją , k tó re j twórczość a r ty ­
styczna zaczęła się przed  czterdziestu laty. 
M amy obow iązki poznaw cze wobec m inionych 
w ieków  p ro d u k cji lite rack ie j.

P iśm iennictw o staropolsk ie  w ym aga g ru n ­
towny cli badań  szczegółowych, zw łaszcza w ob­
rębie XVII w., k ry jącego  liczne niespodzianki. 
Poza tem  konieczne je st u robien ie now ych po­
glądów na w artości estetyczne, m oralne i po­
lityczne wielu au torów  daw nych. N iejeden  po­

p u la rn y  sąd dotychczasow y trzeba  będzie 
zm ienić zupełnie lub  zm odyfikować. Pew ne 
grupy  p isarzy  pow inny być inaczej ocenione, 
ja k  np. B racia Polscy czyli a r ja n ie , p rze re k la ­
m ow ani przez prof. Kota.

A ktualność stud iów  nad lite ra tu rą  s ta ro ­
polską, je s t tem  w iększa, że rew indykow ano 
z P ete rsb u rg a  ogrom ną ilość rękopisów  i s ta ­
rodruków , w ym agających sk rupu latnego  zba­
dania. P raca  nad tem i m ateria łam i pow inna 
być rów nie pociąga jąca d la starszych, jak  i 
dla młodych polonistów. (ot.)

Wieczór poezji Hiodego Lwowa
S taran iem  Koła Polonistów  Stud. U. J. K. 

odbyt się dnia 20 październ ika b. r. w sali 
Collegium  M axim um  „W ieczór Poezji Młodego 
Lwowa" przy  w spółudziale n iem al w szystkich 
w ybitn ie jszych  poetów lw ow skich młodego po­
kolenia. Licznie zebrana publiczność dowiodła, 
że poezja ciągle jed n ak  na szczęście zn a jd u je  
żyw y oddźw ięk w społeczeństw ie i że podobne 
im prezy  k u ltu ra ln e  mimo k ry zy su  m ogą liczyć 
na frekw encję  n iew iele gorszą niż w ystępy 
H ank i O rdonów ny.

Z pośród dziesięciu au torów  figuru  jących na 
afiszu na pierw szem  m iejscu  w yróżnić należy 
ta len t liryczny S tanisław a lt o g o w s k i e g o -  
(„Kalinów), nad e r ciekaw ie się ju ż  dzisia j 
zapow iadający . Śpiewną m elodyjnością odzna­
czają się w iersze A leksandra B a u m g a r  d- 
t e n a, znanego skąd inąd  jako  tłum acza poe­
tów  ukraińsk ich . Dużo szczerości i sity  mieści 
się w tw órczości Zdzisław a K u n s t  m a n a 
(„Niedziela", „W yzw anie rzucone przyjacielo- 
low i“ i, k tó rem u  nie obcą jest rów nież sub te lna 
nu ta  sentym entalizm u („Tajem nica siostry  Ro- 
zalji"). P e łny  sukces odniósł W. J. T u r z a  ń- 
s k i w ierszem  p. t. „Prom etliee — podw odna 
łódź". M. F r e u d  m a n jak o  au to r n as tro jo ­
wego „T ru b ad u ra"  zasługu je  na uznanie, nato ­
m iast jego rew o lucy jny  „Bunt" trą c i mocno 
lite rack ą  pozą.

Twórczość kobiecą rep rezen tow ały  godnie p. 
W. P a s z k o w s k a  i M.  S t o b i e c k a .  Z in  
nyeh  poetów  w ystąp ili w  F e d y k, M. P r o -  
m i ń s k i  i W. K o r  a b i o w s k  i.

W iersze recy tow ali a rty śc i T ea tru  W ielkie­
go: T adeusz Kański, W ładysław  K aczm arski i 
B ronisław  D ąbrow ski, w ydobyw ając  u m ie ję t­
nie z u tw orów  ich w alo ry  em ocjonalne. 
Zwłaszcza dw aj p ierw si po trafili poprostu  
porw ać rozentuzjazm ow ane au d y to rju m  p rz e j­
m ującą i głęboko suggestyw ną deklam acją.

Słowo w stępne w ygłoszone przez H enryka zje c. k. m iasta Lwowa reprezentow ali: Staff.
wuych, Tetm ajem , K asprow icz, i... H enryk Zbierz-Zbierzchow skiego naw iązyw ało do daw 

przedw ojennych  czasów, k iedy  to młodą poe- chowski Soames.

KSIĄŻKI GODNE POLECENIA:
JERZY DROBNIC — Przesilene współczesnej polityki 
JERZY DROBNiK — W ogniu przemian (w druku) 
KLAUDJUSZ HRABYK — Kwestja żydowska 
KLAUDJUSZ HRABYK -  N ow e drogi w  polityce 

narodowej
RYSZARD PIESTRZYŃSKI — Naród w państwie  
RYSZARD PIESTRZYŃSKI -  O co chodzi? (w druku) 
MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI — Przyczyny upadku 

Polski a chwila bieżąca 
ZDZISŁAW STAHL — W stęp do polityki 
ZDZISŁAW STAHL — Listy polityczne (w  druku) 
ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI -  O now oczesny polski 

obóz państw ow o-narodow y.

CZASOPISMA.

A W A N G A R D A  
AKCJA NARODOWA 
CZUWAMY

Poznań ul. Ratajczaka 9. 

L w ów  ul. św. Piotra 6. 
Poznań ul. Ratajczaka 9.

Nowości
w księgarniach

Ruxer M. S.: U źródeł sz tuki g reck ie j i rzym ­
skiej. u podstaw  k u ltu ry  eu rope jsk ie j Nr. i 
Str. 2 2 , zł. 60.—.

R uxer M. S.: Z A teńskich w spom nień un iw er­
syteckich A ulusa G ellusa. — U progu pod­
staw  k u ltu ry  eu ro p e jsk ie j Nr II. Str. 24, zł.60

Sobczaków na IL: Jan K ochanowski jako  t łu ­
macz. Str. 41, zł. 2.20.

Staszew ski J.: K aliski w ysiłek zb ro jny  1806— 
i 813. Str. 93, zł. 3,—.

Żukowski S. rtm .: D ziałan ia  5-go konnego k o r­
pusu G aya 1914, zł. 4.50.

Czuchnowski M.: T ru d n y  życiorys, Poem at 
w iejski. Poezje. Str. 92, zł. 5.—.

Gamska-Łempicka J. M iędzy niebem a ziemią. 
Poezje. Str. 145, zł. 4.—.

Rubinstein L.: Szlak Sam urajów . Powieść.
Str. 260, zł. 5.—.

Herbert Adams: Złota m ałpa. Powieść k ry m i­
nalna. Str. 285, zł. 3,—.

Allen of Hurtwood: B rita ins P olitical F u tu r,— 
zł. 8.—.

Amstrong: E uropę Betw een W ars? Zł. 8 — .
B auer: P erm anen t P ro sp erity  and How to Get 

lt. 8 voł. Zl. 20.—.
Boltho: The O th er G erm any. Zł. 1 2 .—.
Braw u: The M achinę and the W orker. Zł. 7.50.
Cole: The G uide to  M odern Politics. Zł. 9 .—.
Crops and Others: Problem s of the Socialist 

T ransition. Zł. 7.50.
Davies: Force. Zł. 31.50.
Do nabycia za pośrednictwem KSIĘGARNI
POLSKIEJ BERNARDA POŁONIECKIEGO 

WE LWOWIE.

WŚRÓD W YDAW NICTW .
M ija rok od założenia „Pionu". Spodziewano 

się po niem  wiele, Zawiedziono się jeszcze 
w ięcej.

„Pion" pow staw ał w bardzo dogodnym  dla 
siebie m omencie. O bydw a k o n k u ren cy jn e  p i­
sma Jiteracko-spółeczne, m ianow icie „Myśl N a­
rodowa" i „W iadom ości L iterack ie", by ły  za­
chw iane w op in ji czy ta jące j in te ligencji.

„Myśl N arodow a" naduży ła naszej c ierp li­
wości m ouotonnem  klepan iem  dok trynersk ich  
frazesów  politycznych. „W iadomości" L ite rac­
kie" ośm ieszyły się k am p an ją  w spraw ie rze­
komego o trucia M ickiewicza, a p rzy tem  po­
derw ały  sw ój au to ry te t lite rac k i w skutek 
um ieszczenia niedorzecznych rep o rtaży  i d e ­
m agogicznych ataków  na n au k ę  o lite ra tu rz e  
polskiej.

Zdawało się, że „Pion“! będzie nap raw dę do­
brze postaw ionem  pism em  iiterack iem  o d u ­
żym  rozm achu ideowym . A rty k u ły  śp. A dam a 
Skw arczyńskiego o stosunku  li te ra tu ry  n a ro ­
dow ej do państw a b y ty  doskonałą zapow iedzią 
pow ażnej a k c ji k ry tycznej.

Zespół red a k cy jn y  „P ionu" nie s tan ą ł na 
wysokości zadania. U kazu ją się w praw dzie w 
„Pionie" a r ty k u ły  cenne i ciekaw e, zwłaszcza 
K arola Irzykow skiego i Bogdana Suchodol­
skiego. W ielu członków A kadem ji L ite ra tu ry  
p isuje w tygodn iku  pp. Święcickiego i P on ia­
towskiego. A jednak...

tre ść  poszczególnych num erów  „Pionu" ma 
ch a rak te r  zupełn ie p rzypadkow y. W spraw ach 
arty stycznych  i społecznych pismo nie ma w ła­
snego oblicza. Jedyna k am p an ja , ja k ą  p rze ­
prowadzono, to by ła g ó r  k o-m a c h  j  a p rze­
ciw T ry lo g ji Sienkiew icza. K am pan ja  nie ud a­
ła się pod żadnym  w zględem  an i naukow ym , 
ani literack im , an i społecznym .

„Pion" sta ł się w m iarę  przyzw oitym  i w 
m iarę nudnym  m agazynem  spóźnionych in fo r­
m acyj i popraw nych artyku łów . W ytw orna 
szala zew nętrzna tygodnika nie w ynagradza 
jego pustk i ideow ej. (p.)

Pamiętnik Literacki R. XXXI, Zeszyt i —2. 
Lwów 1934, str. 248.

Założony w r. 1902 „Pam iętnik, L iterack i" 
je s t najsta rszym  organem  polskich badań  n au ­
kow ych w dziedzinie lite ra tu ry . P rzez szereg 
lat osta tn ich  w ychodził on pod red ak c ją  śp. 
B ronisław a G ubryiiow icza. Po śm ierci togo za­
służonego badacza, redak to rem  „Pam iętn ika" 
został d y rek to r  Ossolineum , dr. Ludw ik Ber- 
nacki, wespół z profesoram i W ilhelm em  Brueh- 
nalskim  i Ignacym  Chrzanow skim .

Nowa red ak cja  w prow adziła pew ne zm iany 
w doborze treści „Pam iętn ika". W pięknym  
tom ie za p ierw sze półrocze 1954 r. umieszczono 
rozpraw y, no ta tk i i recenzje  w yb itnych  uczo­
nych i p isarzy , rezygnu jąc  z p rac p oczą tku ją­
cych polonistów, k tóre czasem zbyt w iele m iej­
sca w „P am iętniku" zajm ow ały.

D la uczczenia rocznicy „P ana Tadeusza", na 
czele zeszytów  1 —2 , w ym ienionych w nagłów ­
ku, um ieszczono podobiznę k a r ty  au tografu  
M ickiewiczowskiego arcydzie ła. Do twórczości 
M ickiewicza odnoszą się nas tępu jące  stud ja: 
Ign. C hrzanow ski „W zniosłość" w P anu  T a­
deuszu". II. Batowski „M ickiewicz a serbska 
pieśń ludową", J. K rzyżanow ski „Z m otywów 
folklorystycznych u M ickiewicza". SI. Łempie- 
ki „Pan Tadeusz a O dyssea", St'. W indakiew icz 
„M ickiewicz i Byron", M. O strow ska „T. T. Jeż
0 M ickiewiczu". — J. K leiner ogłasza tekst ca ł­
kow ite j p ierw szej części „Dziadów" w nowym 
układzie. Po części z. M ickiewiczem zw iązany 
je st a rty k u ł A. Rybickiego „Ciągłość dziejów  
a M o n s a 1 w a ( Górskiego".

Poza tem  zn a jd u jem y  w „P am iętn iku" roz­
p r a w ę  M ieczysława Piszczkow skiego „L itera­
tu ra  staropolska jako  tw órczość w arstw y po­
siad a jące j"  oraz Michała Jan ika „Prądy pan- 
slaw istyezne i rusofilsk ie w okresie W ielkiej 
Em igracji" .

L. Bernacki ogłasza dalszą część m aterjałów  
do życiorysu i do twórczości Ignacego K rasic­
kiego. N ieznany list C y p rja n a  N orw ida do 
Deotymy podał Jan M uszkowski.

W dziale reeenzs j w yróżnia się znakom ita 
ocena książk i ks. Stan. B ednarskiego „Upadek
1 odrodzenie szkól jezuickich w Polsce", nap i­
sana przez prof. St. Łem pickiego.

„Pam iętnik L iteracki", tak pom yślnie oży­
wiony przez now ą redakcję , pow inien w zbu­
dzić szerokie zain teresow anie, zw łaszcza wśród 
m iłośników  i badaczy piśm iennictw a polskie­
go. W obec lekkom yślnych ataków  niek tórych  
k ry tyków  na polonistykę i polonistów, ostatn i 
tom „Pam iętn ika" jest najlepszym  dowodem 
stałego rozw oju badań naukow ych nad tw ór­
czością lite rack ą  narodu. M. P.

A w angarda P aństw a Narodowego — Pozn .ń, 
w rzesień—październik  1934.

Jedno z. najlepszych  n iew ątpliw ie czaso­
pism polskich przynoszących zaszczyt pokole­
niu, którego .jest organem , przynosi w osta t­
nim num erze szczególnie ciekaw y, jak  zw ykle 
zresztą, m aterja ł publicystyczny. R yszard  Pie­
strzyńsk i ogłasza dw a a rty k u ły : O co chodzi? 
i Nowe pokolenie, liowę obyczaje, nowe pań­
stwo. W pierw szym  d a je  skrót poglądów  mło­
dego obozu narodow ego na najw ażn iejsze  za­
gadnienia, w drugim  om awia książkę Gonzagi 
de Reynolda „ l/E u ro p a  T rag ique“. Jan Zdzito- 
w ieeki pisze o zm ianie u stro ju , Jerzy D rob- 
nik o w ew nętrznym  problem acie w p a r tj i  na- 
rodow o-socjalistyćznej, Janusz M akowski om a­
wia osta tn ią p u b lik ac ję  St. G rabskiego. Bogata 
kronika polityczna, szereg recenzyj z o sta t­
nich nowości księgarskich , p rzegląd  gospodar­
czy, przegląd p rasy  i k ro n ik a  organ izacy jna 
uzupe łn ia ją  całość. Nie można in teresow ać się 
życiem  politycznem  i ew olucją stosunków  w 
Polsce — nie czy ta jąc  pilnie A w angardy.

(K. H.).
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